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Wychcdz: radzienaie z wyjątkiem ¿ný 
poswiatecznych. 
Cena prenameraly : 
We Lwowie Na prowincii 
bez dostawy: p s przesylka puczirwą 
Miesiçeznie»zł. 75ct. ; Miesiet znie | zł 
kwartslnie 2 „25, / kwartalnie 3 
lólrecznie 4,50, s Półrocznie 6 , 
Rocznie (9, —„ * Recznie . 12 , 
Za dostawę de domu miesięcznie 25 ct. 


Numer kosztuje % centy 


Preutinieratę z dostawą do domu we Lwowie 
naloty składać w Biurze Dzienników, ul, Karcia 
Ludwika Nr. 8. 

Prenumerata tak miejscowa jak | zamiejsce- 
wą winna się kończyć z końcem miesiąca, kwar- 
talu, półracza luh roku Innej sie nie przyjmuję. 


Lwów. — Czwartek dnia 8 listopada. 
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Dziś; 4 Koronatów. 
Jutro: Teodera M. | 


Przegląd polityezny. 


Cała europejska prasa z oburzeniem roz- 
trząsa mówkę jenerała Miribela w Nancy i przy 
tej sposobności obdarza Francją epitetami poży- 
czonemi .u Norddeutscherki. Niezaprzeczenie, le- 
piejby „robił mewy komendant francuskiego po- 
granicznego korpusu, gdyby się nie był popisał 
takiemi frazesami, jak: „uczynię wszystko co w 
mej mocy, aby ten departament nie był granicz- 
nym“, albo: „żołnierze, jesteście przednią strażą 
naszej odmłodzonej armji!* Dokonywanie zmian 
terytorjalnych nie wchodzi w zakres działalności 
korpuśnego jenerała, a skoroarmja nie stoi w 
szyku bojowym, to żadna jej część nie może być 
nazwana awangardą. Więc oba te frazesa są 
poprostu nonsensem, najzwyklejszym w dzisiej- 
szych czasach wybrykiem szowinizmu, okrzykiem 
dla zdubycia popularności, bez której w republi- 
ce nikt się utrzymać nie może. Tak naszym zda- 
niem trzeba było osądzić mówkę Miribela i na- 
tychmiast o niej zapomnieć. Stało się jednak 
inaczej, może z braku innych tematów do zapeł- 
nienia politycznej rubryki. a może z potrzeby 
karbowania w pamięci publiczności wszystkich 
francuskich przewinień. 

W ujadaniu na Francją, okrutnie złośliwem, 
za mówkę Maribela, prym trzymają Włochy i 
Niemcy. „Barbarzyńcy“, „naród wyzuty z czci i 
rozsądku*, „zakała europejskich społeczeństw*, 
„Jaskinia kłócących się złodziei*, — to są wszyst- 
ko wonne fruzesa, adresowane do Francji przez 
włoskie i niemieckie dzienniki. Czy te epitety są 
bardziej przyzwoite, politycznie rozsądniejsze od 
mówki Miribela, nad tem zastanawiać się nie bę- 
dziemy, Od chwili, w której ks. Bismark prokla- 
mował furją teutonikę, jako święty ogień miłości 
ojczyzny, cała Europa powoli zaczęła odtwarzać 
bohaterów lliady, wymyślających sobie przed 
bojem, co się zmieści. To jest dzisiejsza między- 
narodowa etyka. Jednego nie można Włochom i 
Niemcom odmówić: wiedzą, co robią. Ale skądże 
Auglikom przyszło bryzgać na Francją? „W ka- 
żdym innem państwie — powiada ŚSłandard — 
słowa wyrzeczone przez człowieka na stanowisku 
jen. Mirbela, wystarczyłyby do wydalecia go ze 
służby ; we Francji — inaczej! Przy anarchji w 
rządowych sferach zniknęło tam wszelkie pojęcie 
o odpowiedzialności. A zresztą, czemużby sobie 
jakiś jenerałek nie miał pozwolić, kiedy nawet 
sam pan minister wojny Freycinet dokazywał, 
takich samych sztuk na włoskiej granicy! W Sa- 
baudji (francuskiej) i w Dofinacie robił on taką 
minę, jak gdyby chciał połknąć całe Włochy. Ej, 
darujmyż Mirubelowi, bo on mniej żarłoczny; 
chce tylko francuską granicę posunąć do Renu. 
Lecz żart na stronę. Będzie najwłaściwiej wzru- 
szyć ramionami na te błazeństwa i spokojnie za- 
jąć się czem innem*. 

Otóż to właśnie trzeba było zrobić odrazu, 
a nie po tych niedowcipnych żartach, które roz- 
drażniły Francuzów do takiego stopnia, ze nawet 
ci między nimi, co widzą całą Boulangera śmie- 
szność, zapisują się jednak pod jego chorągiew 
w mniemaniu, że pod nią zapłacą wrogom za 
drwinki bez końca. One czynią Boulangera sil- 
nym. one naprzód go wysuwają, a rządowi od- 
b:erają wszelką moc do takiego stopnia, że już 
nawet na komisarzach policji polegać nie może, 
bo ci. wysłani do rozpędzania bulanżystów, sami 
do nich się przyłączają. Za to wydalono ze służ- 
by kilkunastu komisarzy i przyjęto nowych, lecz 
c! uczynili to samo, mówiąc: „Nie bylibyśmy 
Francuzami!* 

Swoją drogą, okrutnie smutno w tej Fran- 
cji Trudno temu uwierzyć, a jednak to prawda, 
że oskarżono Boulangera przed tłumem o zbro- 
dnię.. przeżegnania się! Kiedy podczas ślubu je- 
go córki w kościele Saint Pierre de Chaillot ka- 
płan przeczytał słowa Ewangelji Sw., Jenerał zro- 
bił duży znak krzyża. Donosząc O tem ze zgrozą, 
La Patrie woła: „No, chcielibyśmy teraz wie- 
dzieć co powiedzą wolnomyślni przyjaciele jene- 
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Za winy niepopełnione 


przez 


E. Werner 
przetłómaczyła z niemieckiego H. W. 


(Ciąg dslszy). 


— Zapewne — rzekł pułkownik. — Przeko* 
nałem mego Alberta, że byłoby to najwyższą 
niedelikatnością nachodzić Ekscelencję teraz, gdy 
pan i tak obarczony jesteś tysiącem przykrych 
Spraw i interesów. Syn mój uznał też słuszność 
moich uwag, zresztą wyjeżdża jutro na dłuższy 
czas. 

— Tak nagle? — zapytał Rawen zdziwiony. — 
A to dokąd? 


— Jedzie do M. w sprawie urzędowej, i praw- 
dopodobnie zabawi tam kiika tygodni — odparł 
Wilten zmięszany, kręcąc się na krześle. Wpraw- 
dzie miałem zamiar z początku wysłać innego 
oficera, ten jednak jest mi tutaj teraz niezbędnie 
potrzebnym, więc syn mój, jako najmłodszy, mu'i 
mi to załatwić. Sprawa nasza mu'i pójść zatem 
w odwłokę, st sunki przerwane na razie, dadzą 
się przecie nawiązać na nowo za jego powrotem. 

— Przeciwnie, chcę dziś tę sprawą umówić. 
Bratowa moja nie może niestety zadośćuczynić 
swemu przyrzeczeniu i nadziejom, któremi w do- 

rej wierze łudziła pułkownika Wiliena. Przeko- 
nala się bowiem w ostatnich czasach, że córka 
Jej, pomimo całej sympatji i szacunku, jakie ma 
la syna pańskiego, nie jest do niego dość przy* 
Wiązaną, by zostać jego żoną, a ant ona, ani ja, 


Adies Redakcji i Administracji: 
ulica Sykstuska |. 45. 


rała, co powie Rocheforte i czy i teraz jeszcze 
będzie popierał człowieka, który się żegna i świe- 
cę kościelną trzyma w ręku.* A trzeba wiedzieć, 
że La Patrie należy do dzienników najprzyzwoit- 
szych w Paryżu i jest organem p. Carnota. 

Na tym ślubie panny Boulangerówny był 
jenerał du Barrail jako przedstawiciel księcia 
Wiktora Napoleona. Z tego powodu Cassagnac, 
jaden z wybitnych bonapartystów, wystąpił z fi- 
lippiką przeciw księciu, co nas mało obchodzi. 
Notujemy ten fakt jeno dla zaznaczenia jednego 
frazesu z artykułu Cassagnaca w Autorité. Woła 
on: „Nie dla króla, ani dia cesarza, ani da ża- 
dnej republiki, lecz wyłącznie dla siebie pracuje 
jenerał. Wszyscy to czują, widzą, wciąż nowe ma- 
ją dowody, a jednak cisną się do niego. Jest w 
tem jakaś fatalność!* x 

Niezaprzeczenie, jest. Lecz cóż ją wytwo- 
rzyło, jeśli nie niemoc republiki do odparcia u- 
stawicznych obelg, zadawanych Francji przez 
faryzeuszów dzienuikarskich w Niemczech i we 
Włoszech ? 

Król Wilhelm holenderski, z którym przed 
kilka dniami było bardzo źle, od niedzieli lepiej 
się poczuł i natychmiast zamianował członków 
rady regencyjnej, którą ostatni parlament uchwalił 
utworzył na wypadek śmierci króla. Według tej 
uchwały regentką będzie królowa aż do rełuole- 
tności ośmioletnej królewny następczyni tronu, a 
do pomocy regentce dana będzie rada z prezesa 
senatu, janeralnego prokuratora i osób wskaza- 
nych przez króla. Otóż te osoby on już wyzna- 
czył, wziąwszy po jednej z każdego politycznego 
obozu. Jest tedy umiarkowany konserwatysta ba- 
ron Goldstern, ultra konserwatysta baron Schim- 
melpenninck, liberał baron Van Brienen i kat lik 
Van Roćl. W Hoandi przyjęto te nominacje z 
z dowolnieniem, a w N emczech z irytacją, bo ci 
panowie znani są z niechęci do wprowadzenia na 
tron holenderski niemieckieg+ księcia z dynastji 
nassauskiej. Wiadimo, że ten książę odziedziczy 
należące dziś do Holandji księz'wu Luksenbvr- 
skie i był projekt, popierany przez Berln, żeby 
się ożenił z czasem z królewną Wilbelminą i w 
tın sposób Holandję zbliżył do Niemiec. Ale 
znać Holendrzy wolą utracić Luksemburg, a z 
Niemcami być na pr yzwoitej odległości. 


Watykański sekretarz stanu, kardynał R 'tm- 
polla, rozestał okólnik do nuncjuszów w sprawie 
wisyty cesarza Wilhelma. Kardynał zaprzecza 
wszystkim dziennikarskim pogłoskom o treści roz- 
mowy Papieża z cesarzem, udowadbia, że pobyt 
cesarza w R'ym e rie może być uważany za przy- 
znanie tego miasta królewskim Włochom, zape- 
wnia, że kwestja rzymska najmniejszej zmiany nie 
doznała i wykazuje, że Włochy nie szanują cx- 
terrytorjalności Watykanu tak dalece, że wojska 
swe ustawiły aż do bramy Watykanu podczas 
wizyty Wilhelma. Kardynał protestaje w imieniu 
Pap eża przeciwko słowom w toaście król: Hum- 
beita („W moj j królewskiej stolicy Rzymie"), 
ale ani jednem słówkiem nie zdradza owego 
wrzekomego „rozczarowan a", którego miał do- 
znać Papież, 

Niemniej jednak Niemcy zaczynają niedo- 
wierzać Apostol kiej Stolicy. Z faktu, że nie- 
m'eccy katolicy na różnych zgromadzeniach na- 
tarczywie domagają się przywrócenia świeckiej 
władzy Papieża, wnoszą oni, że Watykan zalecił 
silną w tym kierunku agitacją, która może przy- 
czyn:ć kłopotów w stosunkach niemiecko wło* 
skich. Z drugiej strony podejrzywają Papieża o 
popieranie we Francji orleanistów, a to na pod- 
stawie faktu. że Leon XIII przyjął i całą go- 
dzinę rozmawiał z wysłannikiem hr. Paryża, ko. 
de Broglie, a potem z bratem j'go, księdzem, i 
znanym we Fran ji pi arzem kościelnym. Na tej 
audjencji Papież nadzwyczaj 
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Wczorajszy telegam donió ł o sukcesach 
Gladstone'a w Birmingamie, niemniej jednak 
tego samego dnia odbyły się w całej Anglji wy- 
bory do rad gminnych, a wszędzie wypadły one 
pomyślnie dla rządu torysów. 

Wczoraj zebrał się par'ament na sesję nad- 
zwyczajną dla załatwienia spraw bieżących, któ- 
rych nie można było wząć pod obrady na prze- 
szłej zwyczajnej akcji, zajętej prawie wyłącznie 
kwestją irlandzką i billen o samorządzie hrabstw. 

Poseł angiel ki v Ameryce północnej p. 
Sackwille już odjechał} Na jego miejsce nazna- 
czono p. Herberta. g 


ir < 
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Król wirtemberski sowołał do Nicei pierw- 
szeło mini:tra Mittnachha dla załatwienia z nim 
znanej kwestji, wywołarej dziennikarskiemi do- 
niesieniemi. Dworzanin króla, p. Woodcock, o- 
puścił dwór królewski i ;djechał do Londynu. 


Korespondencje. 


Wiedeń 4 listopada. 

(?) Telegrafowałem wam, dla czego nowa 
ustawa wojskowa będzie osią, około której 
obracać się będzie tora, mniejsza sesja Rady pań- 
stwa. Osnowa ustiwy ;rzekonywa, że istotnie 
spada na ludność nowy, vielki ciężar, że zawiera 
ona utrudnienia bardzę dotkliwe dla młodzieży 
wstępującej na jednorocznych ochotników. Ustawa 
przejść musi i przejdzie ale co do wielu utru- 
dnień będą rozprawy bardzo żarliwe. Trzeba z 
góry zastrzedz, Że inoa rzecz jest ustawa jako 
taka, jej zasady, liczby i ti p., a inna— p rze pi- 
sy regulaminowe. Te ostatnie, n. p. co do 
jednorocznych ochotników mogą być inne tutaj, 
a inne w Peszcie, nie jest bowiem konieczną co 
do nich jednomyślność, Oczywista, że mimo to 
byłoby pożądanem i byłoby łatwiej przeprowa: 
dzić zmiany, gdyby i ta i w Peszce jednakowe 
uchwalono. Dlatego być może, że tutejsi człon- 
kowie komisji dla ustawy wojskowej będą się w 
tej mierza prywatnie, poufnie, porozumiewać z 
członkami tejże komisji sejmu węgierskiego, żeby 
zgodne działanie ułożyć. 

Koło polskie mui odnowić swoję ko- 


misję parlamentarną. Musi wybrać dwóch za- 


stępców, gdyż dr. Grocholski zapewne całą j 


zimę nie będzie mógł przyjechać, a dr. Czer- 
kawski, lubo tutaj przebywa, jednak z powodu 
choroby oczu nie może brać udziału w czynno- 
ściach tej komisji. 3 


dojrzen u usuniętą zo.tanie. Tymczasem jednak 
musi oczy szanować, a dla utrzymania 


Wydawca: Ludwik Maslowsłci. | 
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Zarhód 


czerpane zasoby dla dramatu. Deklamacja jej 
wyrazis ość każdego słowa i tonu, to także wzór 
dla niemieckich artystek niedostępny. Ruchliwość 
jej sceniczna niezmiernie jest podniesioną i u- 
szlachetnioną toaletami właściwemi. Znaczenie 
toalet można dopiero studjować na tej słabej, 
nikłej, a przecież tak potężnej istocie. Gra Jej 
ma atoli to do siebie, że jest mimo całej orygi- 
nslności w pevnej mierze ograniczoną. W kilku 
rolach wyczerpuje się cała Sara; można się ro- 
skoszować jej grą przez kilka wieczorów, w kiiku 
postąciach, lecz aniby jej nie starczyło na dłu- 
że, na inne coraz postacie, ani też widz nie 
mógłby po dwa lub trzy rszy zachwycać się od- 
daniem przez nią jednej roli, gdyż oryginalność 
jej wędałaby się wtedy manierą, fotografją sa- 
mej siebie, nabrałaby, a raczej wydałaby się 
mechaniczną, powtarzaną na zimno. To gwiazda 
meteor, nie słońce. 

Niesłychana sumienność w oddaniu roli, 
niezatracenie ani jednej zgłoski, jednego ruchu 
potrzebnego, nieprzeoczenie żadneg ' słowa współ- 
grających, oto znamiona nadzwyczajne w grze 
Sary i godne naśladowania. Jeżeli list pisze, to 
nie na pozór, ale istotnie, prawdziwie, 1 pieczę: 
tuje list pilnie, a wszystko gorączkowo, jeżeli 
trzeba. Jak ona słucha, jak jej nerwy i palce 
pracują, jak ona jest cała tą postacią, którą gra 
w tej mierze nie ma równej sobie. Nie podejmie 
się przytem roli, której temperament jej nie po- 
doła i ograniczony jest repertoar; dlatego dopro- 
wadza grę do szczytu. Nic dziwnego, że Sardou 
umyśłnie dla niej role pisze. Taka artystka jest 
twór: zą, bo przestaje być sobą. 


List z Rzymu. 


Pewien Polak, obywatel z Lubelskiego, bawił 
w R»ymie w czasie bytności tamże cesarza Wil- 
helma. Owoż spostrzeżenia swoje spisał i przesłał 
do Słewa warszawskiego, a list jigo doskonale 


|uzupełnia ta szczegóły, któreśmy już podawali o 


w zycie ces rza niemieckiego u Ojca św. Pedaje- 
my go tu przeto niemel w całości. 

O iewa on tak: 

„Wstęp do Watykanu był dziś bardzo utru- 
dniony, zdołałem go jednak otrzymać, a znając 
zdawna zwyczaje tutejsze, udałem się tam już o 
dzies atej, choć cesarz miał przybyć dopiero o 
pierwszej. Radzę także moim rodakom, eby się 
tego systemu zawsze trzymali i nie bali się brać 
fraka i białego krawata, choćby nie były de ri- 
gueur. Wczesne przybycie ma tę zaletę, że jest 


- tezas do rozmowy z rozmaitemi osobami, do zro- 
* Zapadł on na kataraktę oczu, która po: 


bienia nowych znajomości i orjentowania się ta- 
kiego, Żeby jak najl piej i najwięcej widzieć. 
„Dziedz niec g ówuy Watykanu jest wysoko 


courant spraw, prz jął sobie lektora. Wybrani | położony i wejście do niego z placu św. Piotra 
będą w Kole polskim zapewne pp. Hausner i | prowadzi przez wspaniałe wewnęt:zne schody, 


Chrzanowski. 

Wypadkiem dnia, a raczej 14 dni są tu 
występy Sary Bernhard. Że na uwagę zusłu- 
gują, że mogą wielką artystyczną sprawiać przy- 
jemność, najlepszym tego dowodem jest to, że 
artyści Burgu pilnie na jej przedstawienia uczę- 
szczsją. Z wielu względów artystka ta jest zna: 
komitością niezaprzeczoną. Jest oryginalna, zu- 
pełnie odmienna, a zaw'ze prawdziwa, każdy 


ruch, giest, głos jest piacowicie wystudjowany i | spokojme i bez zamętu. 


świetnie użyty. 


zbudowane za Piusa IX Sto przeszło stopni tych 
schodów ut udziłoby zanadto cesarza, zwłaszcza 
że w samych apartamentach pozostawałoby drugie 
tyle. Wjazd cdbyć się miał zatem tylną drogą, 
okrążającą kościół św. Piotra. Aby nie p z-szka- 
dzać ruchowi powo:ów w wewnętrznym dziedzińcu 
watykańskim, pie wpuszczano tam nikogo oprócz 
rczmaity h gwardyj papieskich i służby pałaco- 
wej w galowych mundurach, która się prz su4ała 


„Wobodzimy więc przez boczne schody mu- 


W „Damie kameliowej* jest suchotnicą bez ; zcalne i bibljote zne wprost do oszklonych kruz- 
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kaszlu, bez realizmu odrażającego; ruch, którego ' gauków Watykanu. Krużganek pierwsz”go pię ra 
zrobić nie może, słowo niedomówione. wzrok 01j ma dwa balkony: jeden, bliższy pokojów aud:'en- 
czasu do czasu szklany, to objawy jej niemocy, ! cjonalnych, zsjęła rodzina Papieża; drugi, dals'y 
a umiera stojąc, od razu sztywnieje, bez męki i| Niemcy a wś ód nich siostra cesarza Wilhelwa, 
w tej chwili cała twarz staje się straszną, lodo- | młoda i ładna księżniczka Charlotta (Karolina), 
watą. Jako Fedora umiera piorunująco, od stry-| żona nastętcy tronu w Meiningen. Rysy delika- 


chniny widocznie, i pada jak kłoda. Fedora jest | tne, nos grecki kształtny, usposobienie weśołe, 


to kobiecy kształt dla rozmaitych talentów Sary, 
erotyczna i egzotyczna, rodzej kota z 


Francji, jej 'tanowisku, przyszłości, obowiązkach | całą przewrotnośc ą przychlebiania się i dzikości. 
względem cbrześciań:twa i cywilizacji, wreszcie | A głos Sary, jest to unikat sceniczny, tabi słodki, 


pobłogosławił księcia i jego przyjaciół. Wszy tko 
to rozirytowało Niemców. 
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pełny; albo taki dziki, straszny. Nie ma ona 
wielxich konturów dla tragedji, ale ma niewy- 


— A, i my tego przecież nie żądamy — za-|rsz w Życiu spotykało. Dotychczas pozwalano mu 


wołał Wilten gorąco. — Przymus, 
rzecz najgorsza w podobnych razach. Zapewne, 
ciężko nam będzie rozs'ać się z nadziejami, któ- 
remiśmy się tak długo łudzili, a i dla syna mego 
łędzie to niemałe zmartwienie; — ale, jeśli nie 
znalazł w pannie wzajemności, lepiej, żeby się 
wyrzekł swojego marzeuia. Przemówię mu do ro- 
zumu i będę się starał pogodzić go z jego smu- 
taym losem. 

„Tak uczyń pan to — rzekł baron, którego 
uwagi nie uszło zadowolnienie, z jakiem pułko- 
wzik przyjął odmowę. —- Jestem przekonany, że 
słowa pańskie nie padną na opokę. 

„Zwrócił się ku drzwiom. Pułkownik odpro- 
wadził go grzecznie sż do przedpokoju i chciał 
mu, jak zwykle, rękę podać na pożegnanie, lecz 
Rawen udał, że tego nie widzi, skłonił się chło- 
dno i w szedł. Na wachodach stanął na chwilę, 
popatrzył za siebie. 

— Ha — rzekł półgłosem — zatem już i do 
tego przyszło! Starają się zrywać ze mną sto- 
sunki! Musiał Wilten przecież szczególniejsze 
jakieś odebrać wiadomości. 

Gubernator wyszedł na bramę i miał wła- 
Śnie wsiąść do powoau, gdy spostrzegł dyrektora 
policji, który wiaśnie przechodził przez ulicę, i 
zbliżył się teraz do niego. 

— Idę właśnie do Jego Ekscelencji — rzekł 
witając się — myślałem że pana barona zastauę 
na zamku. Z 

— Jadę tam właśnie — odparł baron wska- 
zując na powóz. — Czy mogę pana prosić, żebyś 
mi towarzyszył? 

Dyrektor policji przyjął zaproszenie i obaj 
wsiedli do powozu. Przez drogę baron słuchał z 
roztargnieniem wiadomości, które towarzysz re- 


Mia chcemy żadnej presji wywierać na postano- | cytował mu jedne po drugiej. Dumny człowiek 


wienie Gabrjeli. 


nie mógł strawić upokorzenia, jakie go pierwszy 


namowy, to dzi«łsć dowolnie, dano mu władzę, rozległą 1 


, nieograniczoną, jakiej przed nim żaden jeszcze 
guberuator nie posiadał, Środki jakiemi żaden 
przed nim ne roz;urządzał, a teraz, gdy tej 
wład y potrzebował więcej niż kiedy, teraz zam- 
 knięto mu pole dz ałania, związano mu ręce. Od 
| mówiono mu pomocy wojskowej, która dlań była 
tak potężną podpory, bez której nad:l obejść się 
nie może, z umysłu pozostawiono go samym w 
gorączkowej walce za wzburzonem miastem. Ra- 
wen wiedział dobrze, jak sobie symptomata te 
tłumaczyć. 

Dyrektor policji mówił ciągla o najrozma- 
itszych drobnych wypadkach, zaszłych w ciągu 
dnia wczorajszego. Teraz poprawił się na miejscu 
i rzekł, patrząc badawczo na gubernatora : 

— Jeszcze jedna wiadomość, która zapewne 
niemało pana barona zadziwi. Wszak Jego Eks- 
celencja interesuje się żywo młodym doktorem 
Brunnowem? 

Rawen spojrzał nań uważnie, 

— Tak, cóż się stało? 

— Wiadomość ta nie dotyczy go osobiście, sle 
go bardzo blisko obchodzi. Jego Ekscelencja 
przypomina sobie zapewne tego pana, którego 
nam wczoraj wieczorem radzcu Moser przedsta- 
wił jako doktora Franza, prawda, poszedł nawet 
z Ekscelencją na górę. Czy Ekscelencja nic w 
nim nie zauważył w ciągu rozmowy? 

Baron podniósł się szybko, słowa te wy- 
starczały, by mu dać do zrozumienia, że obawy 
jego nie były płonne, i że Brunnow znajduje się 
w niebezpieczeństwie. Potrzeba było teraz we- 
zwąć na pomoc cały swój spokój i zimną krew, 
żeby niebezpieczeństwo to zażegnać. Rawen ze- 
brał wszystkie siły i odpowiedział zimno „Nie.* 


uśmiech dobrotiiwy, wogóle typ raczej argielski 
sle zmodyfikowany i jakby złsgodzo”y. Miała na 
sobie czarną suknię wełnianą z malutk emi bar- 
dzo baftami na kołnierzu i mankietach. Dod:na 
jej dame. dworu przedstawiała przeciwnie typ 
rozlany, dobrodu-zny niemiecki, o kartoflowatych 


Z zamiejscową prenumeratą zgłaszać 
się należy do Administracji „PRZE- 
GLĄDU* we Lwowie, przy ul Sysstu 
skiej L 45. Zmiana zamiejscowej pre- 
numeraty na miejscową i odwrotnie jest 
niedopuszczalna. 

Uprasza się prenumeratę przysyłać 
przekazami pocztowemi, a nie w ko- 
pertach Osoby przysyłające pieniądze 
w kopertach raczą dopłacać po b ct. 
do każdego listu 
Miejscową prenum we Lwowia przyjmują 


Trafika J. Ważnego, przy ulicy Czarnieckiego 

liczba 2, — Trafika prry ulicy Karola Ludwika 

1czba 5. — Trafika przy ul. Oszolinskich (obuk 

Łazienek Diany) Biuro Dzieuników, przy ul 
Karola Ludwika liczba 9. 


Rękopismó/ redakcja nie zwraca. 
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rysach. z kolorytem czerwonawym, znanym z ob- 
razów Rubensa. 

„Nie brakło też na krużganku Francuzów 
niemogących się powstrzymać od wypowiedzenia 
swoich zapatrywań na ajans niemiecko włoski. 
Jakiś st»rszy, mocno zirytowasy, mówił mi „Iis 
jouent gros pu ci Włosi; w razie wojny odbudu- 
jemy państwo kościelne; wszystkie partje będą 
za tem, nawet czerwoni!* — Inny znów, młtdy, 
przystojny, ws-czynał co chwila rozmowę ze zwy- 
kłym warykańskim kamerdynerem w czerwonych 
pończochach, dopytywał się natarczywie o cere- 
moniał posłuchania cesarza i mówił: „Tu mu da 
dopiero Papież de: pilules“, co poczciwy Włoch 
niewiela umiejący po fraucusku brał literalnie i 
kiwał głową potakująco. 

„Około dwunastej zaczęto zajmować miejsca 
w okoach. Znajdowałem się obok jakiejś młodej 
rodz ny włoskiej, a że doradziłem tym paniom, 
żeby stanęły na adamaszkiem krytych krzesłach, 
bo 1 aczej trudnoby im było przez wysoki para- 
pet okna dojrzeć wysiadające z powozów osoby, 
dostalem przez wd:ięczność od jednej z nich lor- 
netkę i mia'em doskonałego cicerone który mi 
wymien'ał nazwiska osób. 

„Wyższa szlachta rzymska stanęła w komple- 
cie. Starsi dygnitarze dworu papieskiego w pig- 
knych strojach h szpańskich przybywali w kare- 
tach zwykle p» trzech i wysiadając przed głó- 
wnemi schodami, witali poważnie asystę milita'ną. 
Zawsze szedł jeden taki grand rzymski naprzód, 
a dwaj towarzysze za nim. Atłąs i aksamit łą- 
czyły się dobrze w tym stroju z ciężkiemi złote- 
mi łańcu.hami na piersiach. Biata kryza nadaje 
głowie poważny i dumny wyraz, a twarze star- 
szych Rzymian z arystckracji mają portretową 
typowość. Strój hszpański noszą z prawdziwą 
grandeczą. 

„Bardzo wiele dam rzymskich w krużganku; 
nazwiska iih wymienia mi uprzejma sąsiadka w 
miarę jak przechodzą w głąb galerji. Na balko- 
nie rez-rwowunym dla redziny papieskiej siedziała 
na pozłocistem krześle żona synowca Leona XIL 
hr Kam la Pecci, Hiszpanka, córka jednego z gu- 
bernatorów wyspy Kuby, bogata jak mówią. No- 
sek delikatny o ruchomych nozdr.ach, wyraz oczu 
twardy, niżza częsć twarzy trcchę za gruba; 
okrycie aksamitne koloru cocher, wcięte, gęsto 
bramowane czarnemi sznureczkami, kapelusz o- 
krągły w formie toque przybrany biał mu piórami 
1 jasnożóltewi różami. Obok zsjmowała miejsce 
siostra jej o wiele ładnie,sza, prawie piękność, 
w kostjumie ciemnocielonym, kapelusz tazże pla- 
ski z piórami ale bez kwi.tów. Parasolki te panie 
miały purpurowe. 

„Opisu ę te stroje szczegółowo, czego mi damy 
nasze chyba ne wezmą za złe. 

„ ruardia nobile w swych pięknych mundurach 
granatowych ze srebrem i w kasku dragońskim 
z czarną kitą czynła z galerji honory damom. 
Bardzo przystojny Camilio Pecci zbliżył się także 
do balkonu zsjm wanego przez jego r dzinę. 

„W marę zbliżania się chw li urzędowej szy- 
kowauo Bię stopniowo. Książę Altieri, dowódzca 
gwardji szlacheckiej, przeszedł przez nasz kiuż- 
garek w wielkim mundurze z asystą czterech 
gwardzistów: dwóch po bokach a dwóch z tyłu. 
Jednym z nicb tył Camillo Pecci, ale postępował 
w drugim rzędzie jako młodszy rangą. 

„Wreszcie o 1-ej odezwały się muzyki woj- 
ska włoskiego, tworzącego szpaler przez całą 
drogę z pałacu Capranica do Watykanu i zaczę- 
ły wjeżdżać powozy świty niemieckiej. Odezwały 
się sygnały wojskowe i przy uderzeniach w bębny 
małcj załogi papieskiej, która wystąpiła przed 
boczny portyk, ukazał się z wąskiej sklepionej 
bramy naprzód kurjer i dwóch młodziutkich ma: 
sztalerzy na komach, a następnie czterokonne 
długie landau otwarte, powożone z konia przez 
dwóch masztialerzy. 

„Cesarz w białym kirasjerskim mundurze, na 
głowie hełm, a na nim Srebrny jednogłowy o+ 
rzeł Obok cesarza w mundurze granatowym ze 
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rytarzu, a kilka słów radzcy, powiedzianych na- 
turalnie bez żadnych restrukcyj, dały mi jeszcze 
więcej do myślenia: uznałem za stosowne nie 
spuszczać z oczu tego pana. Teraz, przy tak 
małym napływie przyjezdnych n'e trudno mi było 
odnzleźć hotel, w którym zamieszkał doktor 
Franz. Powiedziano mi tam, że przybył z kolei 
zaledwie przed dwoma godzinami, dopytywał się 
z gorączkowym niepokojem i wzruszen'em 0 mło- 
dəgo Brunnowa i natychmiast do niego pośpie- 
szył. Niebacznio w hotelu pozostawiony kufer 
miał na sobie przylepioną stampilę z nazwiski-m 


stacji, z której został wyekspedjowany, znalazły- 


się 1 inne niemniej ważne poszlaki, dość, że nie 
ulega najmniejszej wątpliwości, iż mamy do czy- 
nienia z ojcem młodego doktora, z doktorem Ru- 
dolfem Brunnowem. 

Wszystko to było powiedziane tym samym 
spokojnym, urzędowym tonem, co 1 pierwsze re- 
lacje. a i Rawen starał się zachować zimną krew 
i przywdział maskę kompletnej obojętności. 

— Tak, ale to są wszystko przypuszczenia — 
rzekł, — które, pytanie jeszcze, czy się sprawdzą. 
Nie możesz pan przecie aresztowąć nieznajome- 
go tylko na podstawie powyższych danych. 

— Otóż właśnie Ekscelencjo, mamy najlepsze, 
jakie być mogą dowody: Doktor Brunnow został 
przyaresztowany 1 przyznał się sam, że nie jest 
tym za którego się podawał, a przy spisaniu pro- 
tokołu podał swoje prawdziwe nazwisko. 

— Jakto! został aresztowany?! — wykrzyknął 
Rawen. — l pan, pan aresztowałeś go, nie uwia- 
domiwszy mię pierwej o tem? 


Dyrektor policji popatrzył nań z dobrze 
odegranem zdumieniem. 


— W istocie Ekscelencjo nie pojmuję, o ile 


— Ja za to zaraz powziąłem pewne podejrze- | wiem, podobne sprawy wchodzą w obręb mojej 


nie w czasie krótkiego naszego spotkania w ku- 


władzy jedynie. Gdybym był jednak wiedział, że 


Ekscelencji zależy na poprzedoiem uwiadomieniu, 
naturalnie byłbym panu dał znać, 
Rawen kurczowo zgniótł w ręce rękawiczkę, 

— A ja byłbym panu stanowczo odradził aresz- 
towania. Czyżeś pan nie pomyślał o skandalu, 
jaki wywoła to uwięzienie? o skutkach jakie ono 
za sobą pociągnie? Teraz właśnie, kiedy rząd 
pow.nien się okazać jak najpowolniejszym, jak 
najskłonniejszym do ustępstw i zgody, kiedy się 
musi uczynić popularnym i unikać wszelkiego 
konfliktu z ludnoświą, teraz, panie łaskawy, nie 
czas już odgrzebywać dawno zapleśniałe historje 
i wspomnienia rewolucyjne. , 

Dyrektor policji rus'ył ramionami. 

— Spełniłem mój obowiązek, nic więcej. Dok- 
tor Brunnow był przed dwudziestu laty skazany 
na dożywotnią fortecę, od której uwolnił się tylko 
śmiałą ucieczką. Wie „ednak, że wyrok ten po: 
został do dziś dnia prawomocnym, i że za po- 
wrotem do kraju podpada tutejszym prawom. Po: 
mimo tego powrócił, sam sobie winien. 

— Sądziłem jednak, że pan dość już dawno 
jesteś urzędnikiem, by wiedzieć, że często literę 
prawa poświęcić należy chwilowej potrzebie i sto= 
suukom — rzekł Rawen gwałtownie. -- Bo i dla 
czegoż Brunaow powrócił ?... Głos opiaji publicz- 
nej oświadczy się stanowczo za człowiekiem, któ- 
ry, szarpany Śmiertelną trwogą O syna, w nadziej 
że go może sam wiedzą zdoła uratować, zapo- 
mniał o własnem bezpieczeństwie. Brunnow w ich 
oczach stanie otoczony aureolą męczeństwa, bę- 
dzie miał za sobą sympatję ogólną. Sądzisz pan, 
że taki stan rzeczy może być dla nas pożąda- 
nym? Duiełaieś pan tylko na podstawie swego 
osobistego podejrzenia, nie wiem czy mu w sto: 
licy będą za to wdzięczni. 

(C. d. n.) 
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złotą  pasmanterją, siedział 
brat cesarza, 


mieckiej. 


„Komie wszystkie kare ze sławnej stadniny 
w Trakenach. Masztalerze mieli długie mundury 
alo- 
nami. Czapeczki dżokiejskie aksamitne, "m A 
Dwóch sążni- 
stych strzelców, typowo przystrojonych Niemców, 
w munderach pokrytych prawie całkiem srebrne- 
mi galonami i pióropuszowych kapeluszach, po- 


Czarne, srebrem suto szyte, z czerwonemi 


gładkie z rydelkiem, psuły efekt. 


prawiało wrażenie cesarskiego ekwipażu. 


„Mistrz św. Hospicjum, ks. Ruspol, otworzył 
sum drzwiczki powozu cesarskiego, wedle etykie- 
szambelanów w biszpań- 
skich strojach asystowało. Cesarz rozmawiał z 
nimi chwilkę 1 ruszył z całą świtą na główne 
Tymczasem u nas ną krużganku zrobił 
się ruch nagiy i wszyscy, zrywając się ze swych 
miejsc, biegli na oślep w głąb głównej  galerji. 
ale zmiarkowaiem od razu, 
jak się kierować należy. Do otwartych dyskretnie 
osób 
giy reszta w głąb galerji dalej biegła. Suty pó. 
ropusz hiszpańsko-włoski hrabiny Camillo Pecci, 
wskazywał drogę i śpiesząc 
za nim, dostałem się na wielkie schody, a przez 
gdzie malowana barka św. 
Piotra. lędy wstęp do apartamentów prywatnych 


ty Watykanu. Dwóch 


schody. 


Uczyniłem to samo, 


drzwi bocznych osnęło się kilkadziesiąt 


jeszcze mi pewniej 
nie do wielkiej sali, 


Ojca św. 
„Orszak dworski już przeszedł. 


„Dwa szeregi szwajcarów z halabardami sta- 
ło w głębi salı. Panie 1 panowie, w liczbie może 
o 
lewej stronie, naprzeciw drzwi otwartych A 
tamentu. Dowódzca szwajcarów zbliżył się z cien- 
zapowiedział, że tylko 
famtgla del Pupa tu stać może, więc Ścisnęliśmi 
i za pa- 
im Włoch tytułował 
je z uśmiechem Sancttsstme mapotine (najświętsze 
siostrzeniczki), dodając: „ja także należę do fa- 


trzydziestu osób, ulokowali się pod ścianą, 
ką hebanową laseczką i 
się wszyscy w kąt, kryjąc się wstydliwie 


niami. Jakiś towarzyszący 


mili, bom kuzyn di Alessandro“. 


„W tem zbliżył się jakiś szambelan w hisz- 
pańskim stroju, i oddając poważny ukłon hrabi- 
nie Pecci, powiada: „Mam brutto umynego (brzydki 
że Panie muszą przejść 
po za szwajcarów*. Ma Macchil (nazwisko szam- 
belana) — zawołała hrabina i znać było wielkie 
oburzenie, ale prośby i fochy nic nie pomogły i 
SZWajCa- 
One nie wy- 
trzymały i przeszły na drugą strunę i znów na 
którzy stano- 
wil drugą grupe cywilnych osób, trzymającą się 
wśród tej 
grupy niemieckiej siała skromniutko księżniczka 
dla której to właśnie otwarto 
bo 


obowiązek) uswiadczyć, 


panie przedefilowaiy po za sążnistych 
rów; my też uczyniliśmy to samo. 


front. Ja pozostałem z Niemcami, 
dyskretnie, równo ze Szwajcarami. 
pruska Charlotta, 


najpierw drzwi, co stanowiło wie ką łaskę, 
było przeciwne ceremoniałowi. 


„Przez czas tych wszystkich manewrów na- 
Cesarza, 
którego następnie Papiez zaprosił do swego ga- 
binetu, gdzie pozostawali więcej niż pół godziny 


Bzych, odbyło Się przyjęcie publiczne 


sawm Na Sam. 


„Poseł pruski przy Watykanie, p. SŚchlótzer 
wszedł w tej chwili do naszej sali, a zobaczyw- 
szy siostrę cesarza, podbiegł ku niej, składając 
uwłony. Tak był przejęty całą ceremoują, że do 
Zamieniw- 
szy siów kalka, cofał się następnie szybkiemi 
kroczkami aż do środka sali, zgięty we dwoje i 
rozuładając ręce, jakby w balecie, co przy wą- 
sach w kwadrat przyciętych 1 ciężkim fraku, La 

l- 
księżniczka 
uśmiechała się sprytnie, choc nioy dzieciunie, 8 
poważm jej asystenci Niemcy mówili: er macht 
mmer so — ktoryś z nich dodał, że to zapewne 
skutki cesarskiego śniadania. Gruby dobroduszny 


księzniczki mówił jeszcze po włosku. 


hattowauym, bardzo komicznie wyglądaio. 


dvcznie nie posiadał się z radości. 


Niemiec, jakiś wuj księżniczki, któremu inni miej 


sca ustępowali, dobrotiwie i z wyrozumieniem 
kiwał głową na te uwagi. Wkrótce po p. Śchlót- 
zerze wyszedł książę Henryk wśród asysty czte- 
Spo- 
strzegłszy siostrę swą obok szwajcarów poszedł 
raźno do niej i pocałował w rękę z prawdziwą 
galanterją, na co mu miłym uśmiechem odpowie- 
Jestto widac rodzina bardzo dobrze wy- 
chowana 1 szczerze się kochająca. Matka Angiel- 
W ruchu księcia 
Henryka i znalezieniu się siostry mie było nic 


rech czy pięciu dworzan watykańskich. 


działa. 
ka musiała na to wpłynąć! 


sztywnego. 


„Po długiem oczekiwaniu wyszedł nareszcie 
cesarz Wilhelm, poprzedzony całym dworem pa- 
pieskim, rozmawiając jyszcze z monsiguorem della 
Liczna swita cesar- 
ska, zmieszana z duchownymi asystentami Papie- 
ża, odprowadziła cesarza do drzwi sali, zkąd 
uuał się z mistrzem ceramonji i swym orszakiem 
na trzecie piętro do kardynału sekretarza stanu, 
Pozostałem z dwoma tylko Niemcami 
1 jednym Włochem, rozmownym a przystojnyun. 


Voipe, maestro dr cammera. 


Raw polli. 


Widzieliśmy znów cesarza bardzo blisko. Scho- 
dał w hcznej asyście wojskowych Niemców i dy 
gmiarzy papieskich; na twarzy malowało się głę- 
bokie wzruszenie. Jestto przystojny blondyn o 
Wyrazie twarzy otwartym, uleco wyzywającym. 
Teruz szedł trochę bezwiednie, kierowany tylko 
przez asystę; twarz młoda miała jakby zmarszcz- 
ki, które dopiero czas i przebyte dzieje zwykle 
rysują. Wrażenie czyni dobre, jakby samowiednej, 
dzielnej, wojskowej natury. Uo się tam wykłuje 
z licznych pewno pomysłow i co zmknie z tra- 
dycyj rodzinnych — Bog jeden wie tylko. 

„O wrazemach Włochów w ogóle powiem je- 
dno tylko, że wojsko jest ogromnie zmęczone. 
Oprócz wystąpienia całej załogi w dzień przyja- 
zuu cesarza, przeszło 15,000 użyto na szpaler od 
pałacu Uaprunica przez Transtevere 1 plac ogro- 
mny Św. Piotra. Podczas wizyty cesarza w Waty- 
kanie — a po wizycie nastąpiły jeszcze oględzi- 
ny muzeów watykańskich — wystało się wojsko 
od jedenastej du czwartej po południu z bronią 
i w toruistrach na słońcu, które wczoraj piekło 
straszliwie. To też kieuy cesarz wracał z Waty- 
kanu, grały muzyki wojskowe tak żałośnie hymn 
pruski, że transtevęranie, wsród których musia- 
łem tegoż wysłuchać, trafiali znskomivie w jego 
przyrodzoną melodję, podśpiewując głośno: mtse- 
rere mei Deus, amen. 

„Tak to zrozumiano we Włoszech ogólnie 
hymn niemiecki. 

„Znajduję się przypadkiem w codziennem to- 
warzystwie wyższych wojskowych włoskich, stołu- 
jąc się i mieszkając z nimi w rzymskim, znanym 
mi oddawna pensjonie, co o wiele lepsze, aniżeli 
wszystkie hotele. słucham więc rozmów generała 
Menotti, pułkownika hr. del Verme, porucznika 
marynarki Arystydesa Garell, tęgiego genuenczy- 
ka. Są to osoby dodawane zwykle do towarzy- 
stwa rodzinie królewskiej, Marynaiz wyż wymie- 
a, Jeździ niedawno z księciem Genui, gene- 
Nada 0 AEO sẹ sztabowcami, wszyscy, 
wiele łka jorat Niemce a Piżożnosza 

ŚM | iemców i nie są nic a nie 
vjęci ich wizytą. 


książę Henryk, 
kapitan korwety we flvcie nie- 


Jutro w sobotę odbędzie 


madzono tu 30,000 wojska. 
czynią Alp ni, 


męskiej piękności dla rzeźbiarza. .* 


Maly F'ejleton. 


O MODACH. 


wiedź dać na zarzuty, które mnie doszły. 
Otrzymałem wiadomość, 


chcąc się do przepisów moich 
trzeba byłoby zmienić wszystkie 
Lwowie. 


chodzi. 


lon mieć się powinno. i 
Otóż ja tego wcale nie zapowiądałam. Gdy- 


łana burza byłaby słusznie 
głowę. 


Przeciwnie, 
u narodu tak biednego, 
ce, a kładę nacisk 
którą, jakoteż z wrodzoną wam  dystynkcją je- 


polegającą na nie naśladowaniu niewolniczem za- 
granicy. 


tę siłę posiądziecie, z obojętnością przeczytacie 
szablonowy opis salonu, ale za to z zwdowolnie- 
niem uśmiechniecie się na widok pokoju, który 
przeznaczony przez was na godziny wytchnienia 
i rozrywki rodzinnej, przybrany waszemi rękami 
i staraniem pełnem estetycznej pomysłowości zu- 
pełnie wystarczy do uprzyjemnienia pobytu wnim 
mężowi, starszym dzieciom i gościom, gdyż tu 
wszystko znajdzie się, co serce wasze i umysł 
miłego zgromadzić i stworzyć potrafił. Nie bę- 
dzie ów pokój nosił nazwy salonu, niemniej je- 
dnak wdzięcznym przybytkiem się stanie. Czy 
jest mały, czy większych rozmiarów, to obojętna 
— i w pierwszym i w drugim razie moda po- 
zwala tu poustawiać rzeczy najróżnorodniejsze, 
wymaga nawet nagromadzenia rozmaitości i fan- 
tazji, kładąc za jedyny warunek estetyczne usta- 
wienie sprzętów i przybranie pokoju jak naj- 
wdzięczniejsze. Głównie decyduje o umeblowanin 
takiem wrażenie ogólne. 

Niejedna elegantka, która usta przygryzie 
w złośliwym uśmiechu słysząc panią domu nazy- 
wającą pompatycznie „salonem*. pokój, gdzie go- 
ści przyjmuje, pozazdrości w duszy wdzięcznego 
otoczenia, gdy zobaczy się wśród ścian noszących 
piętno prawdziwego gustu, nie silącego się na u- 
dawanie czegoś, co tylko przy wielkich pomiesz- 
kaniach można sobie pozwolić. 

Jeśli wspomniałam o Śmieszności, ta czepia 
się jedynie pretensjonalności i usiłowań nieodpo- 
wiednich, a nigdy nie spada na szlachetną pro- 
stotę, ani nie dutyka tych, co śmiało stawiają się 
na swojem miejscu. Rozumnej kobiety zadaniem 
zrozumieć własne położenie i do tegoż się zasto= 
sować we wszystkiem ; taka z pewnością uniknąć 
śmieszności potrafi. 

Pewna dama francuska, będąc w Bełgji w 
pomieszkaniu, gdzie panowała skromność i wdzięk 
zarazem, wyznaje w swych opisach, że w pamię- 
ci zachowała wrażenie stamtąd wyniesione, które 
tak było miłe, że nad wrażeniem paryskich salo- 
nów zwycięstwo otrzymało. A dama ta przy- 
zwyczajoną była do wielkiego Świata i jego wy- 
tworności... 

Widziałam i ja niejedno urządzenie. Nie 
mówię o sypialniach, bo te oczom obcych zawsze 
niedostępne, ale o pokojach, które gościnnie dla 
każdego otwarte, są niejako wyrazem i szyldem 
każdego „intérieur.“ Otóż zawsze pokój przybra- 
ny z gustem i taktem odpowiednim położeniu 
społecznemu właścicielki, uprzedzał mię w po- 
chlebny sposób o charakterze i umyśle pani do- 
mu ; gdy przeciwnie salon, choćby z aksamitnymi 
meblami, ale ze śmieszną fizjognomią, pełaą 
pretensji i nieznajomości rzeczy, budził we mnie 
niesmak i jak najgorszą opinję o właścicielce 
jego. 
Moda nie wymaga salonu, wymaga tylko po 
tych, którzy go chcą mieć, żeby salon nosił ce- 
chę salonu; zostawia za to dowolność każdemu 
w urządzaniu pokoju dla gości i dla chwil przy- 
jemnych naszego życia rodzinnego. Dawne zimne 
salony, gdzie nikt wejść nie śmiał z domowni« 
ków, zupełnie już przestarzały się. Teraz salon, 
czy salonik, czy jakikolwiek pokój, przeznaczony 
do wytchnienia, musi być ożywiony tchnieniem 
codziennej egzystencji, służyć zawsze za miejsce 
zebrania rodziny, a znajomych czasem. Jeśli nie 
nadajemy mu nazwy salonu, możemy W nim po- 
stawić co chcemy i co do umilenia chwil wol- 
niejszych potrzebne. W salonie jednak nie wolno 
nie innego gromadzić prócz sprzętów i drobiazgów 
do upiększenia służących. 

Dla tego od taktu pani domu zależy nazwa 
najmilszego kąta w pomieszkaniu i od jej chęci, 
czy ma to być salon, czy parloar, lub ga- 
binet. 

Proszę was za mną do pomieszkania, które 
z jakiegokolwiek powodu nie ma salonu, ale po- 
siada pokój, przeznaczony na ognisko życia ro- 
dzinnego. 

Widzimy tu wszystko, oprócz łóżek i stołu 


jadalnego. Wrażenie całości artystyczne i wdzię- 
czne, właśnie z powodu rozmaitości przedmiotów, 
z któremi wzrok się spotyka, przypomina praco- 
wnie mistrzów pędzla Pokój ten jest dosyć du- 


ży, ale tak zapełniony, że się zdaje z razu nie- 


podobieństwem pomieścić w nim kilka osób, mi-! 


się wielka rewja ; 
w pobliżu miasta pod Centocelle, do której zgro- 
Najlepsze wrażenie 
to jest strzelcy sformowani do o- 
brony granie, głównie od Francji. Lud rosły, do- 
rodny, mający postawę wojskową. Bersalieri są 
drobniejsi, jazda i grenadjery ślicznie wyglądają. 
Mamy tu wpensjonie od wczoraj jakiegoś conte 
porucznika od Modeny, rosłego bruneta, grena- 
djera, który mógłby służyć za model prawdziwej 


Pod powyższym nagłówkiem zumieszczane 
bywają w Przeglądzie sprawozdania o najśwież- 
szych nowościach z dziedziny mody — dziś sprze- 
niewierzyć się muszę opisom zwykłym, aby odpo- 


że ostatni artykuł 
o umeblowaniu salonu setki pań obruszył i wy- 
wołał mnóstwo niezadowolnień na ten temat, żo 
zastosować, 
salony we 


Czy wszystkie? Nad tą kwestją przejdziemy 
do porządku dziennego. Przyznaję tylko, że trze- 
ba nam się dobrze porozumieć, o co właściwie 


Zobowiązku kronikarskiego muszę podawać 
opisy o każdej charakterystycznej modzie, tak u- 
brania, jak i umeblowania dotyczącej. Nie mogę 
nic wymyślać, ani z własnej czerpać fantazji, za- 
tem, jeśli opisywać mi przychodzi salon, konie- 
czności poddać się wypada i opisać go takim, 
jakim go moda chce mieć obecnie, inaczej ci, co 
się na tem znają, zarzuciliby, że się porywam na 
rzeczy, o których nie mam wyobrażenia. Ale in- 
na rzecz opisać salon, a inna zapowiadać, że sa- 


bym była wyrocznię podobną podała i wskazała 
salon jako nieodzowną konieczność życia, wywo- 
spadła na moaję 


Nie namawiam do zbytku, do wytworności. 
zawsze stawiam przed oczy czytel- 
niczkom oszczędność, która jest w dobrym guście 
jak nasz obecnie i od- 
rzucam wszelkie wymagania nie na czasie będą- 
jak największy na osobisty 
nasz wdzięk, na rodzimą polską inicjatywę, z 


steście w możności ułatwić reformę towarzyską, 


Miejcie odwagę stanąć o własnej sile, a gdy 


PRZEGLĄD z dnia 8 listopada 1888. 
mo to układ spr.ętów wypadł bardzo pięknie i; 


w sposób taki, ż3 swobodnie przechodzi się po- 
między nimi. Z każdego punktu uderza malowni= 
czość pojedynczyh grup i kątów. Gust właści- 
cielki połączył z sobą harmonijnie najrozmaitsze 
sprzęty. W najwdniejszem miejscu, na lewo od 
wejścia, stoi binrto pani domu, koszyk jej z ro 
botą, stolik z gazetami pana, szachy do gry z 
przyjacwółmi, sztaluga z zaczętym obrazem naj- 
starszego syna, a tuż stolik z przyborami malar- 
skiemi. Dalej fotepian wysunięty ku środkowi, 
na nim żardinierka z rośinami zielonemi, obok, 
jeszcze więcej ku środkowi pokoju, lampa na słu- 
pie obrzuconym hdnem pokryciem haftowanem. 
Pod samym sufiten rząd portretów, obrazów olej- 
nych, szty hów. Wszystkie wieszają się teraz bar- 
dzo wysoko, grups z kilku fotelików i stolik zaj- 
muje część prawą pokoju. Na stoliku tym umie- 
szczono rodzaj dwuskrzydłowego parawanika z 
kieszonkami, w których się fotografje wygodnie 
układają (kosztuje nie drogo bo 1 zł. 80 ct) 
Oprócz tego parawmika stoi na stolika waza z 
begonją i leżą najaowsze powieści polskie, do 
czytania wieczornego przeznaczone. Druga grupa 
ze sofki i pufów złożona dokoła stolieczka z pusz- 
ką na cygareta, podielniczką, kilku fotografjami 
w ramkach, szkalułką ozdobną na drobiazgi. 
Piec zasłonięty ekmnem roboty pani domu. Kąt 
przeciwny vis A vis pieca ubrany makatką, za- 
wieszoną „kątowo na drążku politurowanym z 
kutasami, makatka trochę fałdowana, zwisa wolno 
zupełnie. 
obok na ścianie pęłka z lambrekinem haftowa- 
nym, na półce półmiski, wazki z fabryki koło- 
myjskiej, figurki, iłowem cc dom ma z rzeczy 
łatwo podlegającyci otłuczeniu. 

Niedaleko pieca znów wygodne siedzenia 
otoczone ślicznym rarawanikiem. Na fotelach za- 
rzucone wzorzyste hafty z frendzlami, kilka ła- 
dnych poduszek, pcdnóżków. Na próżnem miejscu 
ściany konsolka jecna i druga z kaktusami zwi- 
sającymi, co Ślicznie kwitną zimową porą, z fil- 
żankami staroświeckiemi. W rogu bibljoteczna 
szafa, po nad nią okrągłe źwierciadło, trochę da- 
lej komódka staroświecka, a na niej koszykową 
robotą żardinierka z kwiatami, u góry makata 
na tle jedwabnem, zahaftowana aplikacją i ujęta 
w ramy pluszowe. Makata ta ma łokieć i pół 
szerokości a dwa i pół szerokości, przybita jest 
gładko na ścianie. Nad jednemi drzwiami obra- 
zy, nad drugiemi piłka z różnymi dzbankami i 
puharami. Portjery na kółkach wis”ące i zasła- 
niające wejścia. Okm przysłonięte tulowemi sto- 
rawi spadającemi a: do ziemi, firanki z tej sa- 
mej co portjery tkariny. Klomb kwiatów. Co mo- 
żna całości zarzucić? Do najmilszego spędzanie, 
czasu wszelkie tu warunki się zna'dują. Wśród 
tego otoczenia i umysł i serce odpoczynek zna- 
chodzi i zadowolniecie. Życie pulsu'e wszędzie. 
A sądzę że dogodzę wam, piękne panie, gdy za- 
proponuję nazwę połoju czysto polską, najodpo- 
wiedniejszą, najprawdziwszą, nazwę bawialni, 
zamiast wszelkich cadzoziemskich: jak gabinet, 
buduar, parloar. Ksóż powie, że niestosownie i 
śmiesznie się wyrażam, że źle robię nie nazywa- 
jac owego pokoju salonem? 


K-— COŻGALIER. 


Lwów, dnia 7 listopada. 

Dar. Najj. Pan udzielił z prywatnej Swej 
szkatuły gminie Zagórze, w powiecie przemyślańskim, 
na budowę szkoły, zapomogi w kwocie 100 zł. 

Mianowania. 'Najj. Pan mianował radzcę dą 
du krajowego w Krakowie, Adoifa Podwina, prezy- 
dentem Sądu obwodowego w Jaśle. 

P. Minister sprawiedliwości mianował zasiępcę 
starszego prokuratora w Krakowie prokuratorem w 
Jaśle, Władysława Aleksandra Mitanicha, a dr. Jaljana 
Prus Morelowskiego zastępcą starszego prokuratora 
w Krakowie. 

Dalej zamianował p. Minister radzcami sądu 
krajowego: sędziego w Tyczynie Aleksandra Koster- 
kiewicza; sekretarzy rady w Wadowicach: Edmunda 
Pareńskiego i Jaljnsza Nowakiewicza, oraz zastępcę 
prokuratora państwowego w Krakowie Jana Koziń- 
skiego, wszystkich czterech dla nowoutworzonego 
sądu obwodowego w Jaśle. 

Bekretarzami rady zostali mianowani sędziowie: 
Stanisław Mardyła w Mszanie dolnej dla Nowego 


Sącza, dr. Teofil Warchałowski w Jaśle dla Jasła, 
Ludwik Misky w Limanowy Oraz adjunkt sądowy 
Edmund Stronczak w Wojniczu, obaj dla Sądu 


obwodowego w Wadowicach. 

Zastępcami prokuratorów zostali mianowani ad- 
jupkci sądowi: Teodor Nałęcz Kalitowski w Krako- 
wie dla Jasła, Roman Doliński w Rzeszowie dla Rze- 
szowa i dr. Franciszek Bujak w Krakowie dla No- 
wego Sącza. 

Adjuuktami sądowymi zostali mianowani: Karol 
Wronka w Jaśle dla sądu obwodowego w Jaśle; Do- 
biesław Szamait w Krościenku dla Krakowa; Piotr 
Leniński w Dębicy, Stanisław Szuro w Jaśle i 
Edward Mally w Krośnie, wszyscy trzej dla Jasła; 
Antoni Prokopiec w Gwoźdzcu i Orest Cicimirski w 
Cieszanowie, dla Tarnopola; Karol Kowalski w Czort- 
kowie, dla Kołomyi. Dalej mianował p. Minister ad- 
janktami sądów powiatowysh bez oznaczonego miej- 
sca służby: przydzielonego Obecnie do Bośnji Wła- 
dysława  Gołachowskirgo dla Gwożlźca i auskaltaa- 
tów: Arystarcha Pacławskiego dia C:ortkowa, Joachi- 
ma Tomaszewskiego dla Zborowa, Alojzego Dobrzań- 
skiego dla Glinian i Edmunda Scheffnera dla Dela- 
tyna. 

Adjunktami sądu powiatowego zostali mianowa- 
ni ausknltanci: Wiktor Tastanowski dia Żywa; Sa- 
lomon Jurowicz dla Myślenie, Kazimierz  Gałziński 
dla Krosna, Józef Dobrow.lski dła Dąbrowy, Włady- 
sław Mouczydłowski dla Dębicy i Jan Muchowicz dla 
Krościenka. 

Wreszcie przełożonym urzędów pomocniczych 
w Jaślg został mianowany prowadzący księgi gruato- 
we tamże Karol Juszczakiewicz, a dyrektorem urzę- 
dów pomocniczych przy Sądzie obwodowym w Zło- 
czowie został mianowany adjunkt kancelaryjny tychże 
urzędów w Złoczowie, Ignacy Wiśniewski. 

Przeniesienia. P. Minister sprawiedliwości 
przeniósł radzców sądu krajowego Apolinarego Brysz= 
kowskiego w Tarnowie i Władysława Herolda w No- 
wym Sączu, pierwszego do sądu obwodowego w Jaśle, 
drugiego do sądu krajowego w Krakowie. 

Nadto przeniósł zastępców prokuratorji pań- 
stwowej Marcina Paczowskiego w Nowym Sączu, dr. 
Dyonizego Pogorzelskiego w Tarnowie i dr. Włady- 
alawa Wędkiewicza w Rzeszowie; dwóch pierwszych 
do Krakowa a ostatniego do Tarnowa. 

Wreszcie adjunkta sądowego Józefa Wilusza 
w Tarnowie do Jasła, adjanktów Sądu powiatowego 
Józefa Kataczewskiego w Delatynie do Cieszanowa 
i Izydora Trochimowicza w Głlinianach do Żółkwi, 
w końcu adjunkta sądu powiatowego Ferdynandą Ze. 
gadłowicza w Tarnopolu do Lwowa. 

P. Namiestnik przeniósł e. k. praktykantów 
konceptowych Namiestnictwa: Stanisława Markiewi- 
cza, z Wieliczki do Gorlic, Władysława Różyckiego 
z Tarnopola do Lwowa, Józefą  Dniestrzańskiego 
z Gorlic do Tarnopola, i Macieja Biesiadeckiego z 
Krakowa do Wieliczki, 


Nad nią rozpięty wachlarz japoński, 


Pan Namiestnik, hr. K. Badeni, doia wczo- 


rajszego odwiedził niespodziewanie gimnazjum Fran- 
ciszka Józefa, był na kilku lekcjach i sam zadawał 
uczniom pytania z rozmaitych przedmiotów, a głównie 
z historji powszechnej. Wychodząc, oświadczył p. dy- 
rektorowi, że nieraz zwiedzać będzie w ten sam spo- 
sób tutejsze szkoły Średnie. Wiadomość tę z radością 
przeczytają wszyscy rodzice. 


Hr. Revertera-Salandra mianowany został 
ambasadorem austrjackim przy kurji rzymskiej, 

Henryk Sienkiewicz w powrocie z Hiszpanji 
bawi w Krakowie 

Członkiem komisji egzaminacyjnej dla 
tegorocznych rządowych egzaminów sądowych w tn 
tejszym uniwersytecie, mianowany został profesor u- 
niwersytelu dr. Stanisław Szachowski, Z poza grona 
profesorów mianowsł minister oświaty członkami tejże 
komisji: dra Romualda Schuberta, radzcę, tadzież dr. 
Kugenjusza Jaroscha i dra Karola Engla, sekretarzy 
lwowssiej prokaratorji skarbowej. 

W Kole literackiem odbędzie się w przyszłą 
sobotę 10 listopada, odczyt p. Juljusza Makarewicza 
„O malarzach polskich za granicą“, następnie pan 
Władysław Woleński odczyta przekłady hr. Wiktora 
Baworowskiego: 1) „Więzień z Chillonu* z Bajrona' 
2) „Z tamtego Świata* z Wiktora Hugo. 

Wystawa przemysłowa w Warszawie 
otwarią została dnia 3 b. m. uroczyście w gmachu 
Muzeum przemysłowego. Prezesem komitetu wystawy 
jest hr. Ludwik Krasiński. 

Posiedzenie Rady miejskiej odbędzie się 
jatro we czwartek 8 b. m. o godz. 6 wieczorem. 

Do Krzeszowic przybył w odwiedziny do 
hr. Andrzeja Potockiego jako do kolegi hr. Secsen, 
attachć ambasady w Petersburgu, syn słynnego męża 
stanu a obacnie dygnitarza dworn. Obaj młodzi dy- 
ploraaci udali się dnia 5 t. m. na polowanie do Góry 
ropczyckiej, 

Kancelarję adwokacką 
sławowie dr. Jan Mandyszewski, 

W Uniwersytecie Jagiellońskim otrzymał 
p. Franciszek Herman Radlmesser, rodem z Krysty- 
nopola, stopień doktora praw. 

Fundacja br. Jorkascha. Baron Adolf Jor- 
kasch-Koch wykonywając przysługujące mu prawo roz- 
dawnictwa zapomóg z fundacji swego imienia dla 
wdów i sierót po urzędnikach skarbowych, udzielił 
w roku bieżącym między innemi: 1) Kazimierze Po- 
miankowskiej, wdowie po asystencie rachunkowym, 
zamieszkałej w Lubieniu małym; 2) Michalinie Fa- 
brycównej, sierocie po kanceliście Prokuratorji skarbu, 
we Lwowie zamieszkałej; 3) Henryce Kiernikowej, 
wdowie po salinarnym  rachmistrzu materjałów, za- 
mieszkałej w Bochni; 4) Antoninie Jaworskiej, wdowie 
po oficjale Prokuratorji skarbu, we Lwowie zamie- 
szkałei, tudzież: 6) Adolfiaie Elsnerowej, sierocie po 
asystencie kancelaryjnym, zamieszkałej w Bolechowie, 
zapomogi każdej w kwocie po czterdzieści zł. wa.; 
dalej: 6) Wilhelminie i Władysławowi Meidingerom, 
sierotom po byłym adjunkscie podatkowym, zamieszka- 
łym we Lwowie, zapomogi w łącznej kwocie czter- 
dziestu zł, wa, w końca 7) Wiktorji Ludwigowej, 
wdowej po adjunkcie podatkowym, zamieszkałej we 
Lwowie, zapomogi w kwocie dwudziestu siedmiu zł. 
84 ct. w. a. 


Z Tarnowca nam piszą: 

Straż graniczna moskiewska robi napady z bro 
nią w ręku, na ludzi idących drogą publiczną po 
stronie galicyjskiej. Dnia 29 października b. r. na- 
padł żołdak uzbrojony w karabin, chłopaka Tomasza 
Gorącego, który pędził trzodę z Tarnowca do Brzy- 
skowoli, przy słapie granicznym nr. 271, i byłby go 
niezawodnie z bezrogami przepędził za granicę jako 
przemytnika, lecz na szczęście, przybyło 'chłopakowi 
dwóch chłopów w pomoc, a na ich widok czmychnął 
żołdak za pas graniczny. 

Dnia 2 b. m. szedł posłaniec z Brzyskowoli, 
Jan Abrahamek, na pocztę do Kuryłówki z papierami 
gminnemi. Przy słapie nr. 271 napadli go żołdacy 
moskiewscy i uprowądziwszy za granicę, do dziś 
(dnia 4 b. m) nie wypuścili go. Prawdopodobnie od- 
biera chłosty niewinnie, według modły powszedniej, 
poczem wypuszczą go za opłatą z cięgami na 
grzbiecie. 

Wypadałoby, żeby władze zaradziły złemu, za- 
prowadziły żandarmerję w tutejszej okolicy przelu 
dnionej i ustanowiły jej posterunek w Tarnowcu, 
gdyż c. k. żandarmerja w Leżajsku za Sanem, nie 


otworzył w Stanie 


jest w stanie uczynić zadosyć nagłej potrzebie. A gdy 


po granicy rosyjskiej, w każdej stacji jest po 12 lub 
15 żołdaków, to strona galicyjska, prócz straży finan- 
sowej nie ma żadnej obrony, 

Z Jasielskiego nam piszą : 

„Dnia 2 listopada b. r. około dziewiątej go- 
dziny z rana wybacbł pożar we wsi Wojaszówce w 
domu Wojciecha Sucha. Cały dom byłby niezawodnie 
spłonął, gdyby nie pomoc nadesłana ze dworu z 
Wojkówki. 

Wkrótce bowiem zjawił się na miejscu kata- 
strofy z sikawką pan Gokiert, rządzca z Wojkówkt i 
sam zajął się gaszeniem ognia. Nie zważając na kłę- 
by dymu i bucbsjące płomienie, które g> otaczały, 
potrafił z całą energją i zręcznością przyttumić roz- 
szalały Żywioł w przeciągn pół godziny. 

Niechże więc będą stokrotne dzięki tak p. 
Wiktorowi, właścicielowi Wojkówki, jakoteż p. Go- 
kiertowi za tak ochotue niesienie pomocy nieszczę - 
śliwym. 

Przyczyna pożaru dotąd właściwie nie wiadoma, 
Podejrzenie pada na pięcioro cyganów, którzy byli 
w tej wsi i przechodzili na krótki czas przed poja- 
wieniem się ognia koło tego domu. Na pochwałę tu- 
taj zasługuje również p Płaneta c. k. żaąadarm z Fry- 
sztąka, będący podówczas przy pożarze, który udał 
się zaraz za śladem onych cyganów i w kilku godzi- 
nach pochwyciwszy ich w lesie, oddał w ręce spra- 
wiedliwuści. 

Nadmienić także należy, że w tych okolicach 
włóczą się często dziegciarze, guślarze i tym podobne 
indywidua, które strasząc ludzi oczarowaniem lab 
spaleniem wyłudzają od nich co mogą, a lud nietylko 
że nie zawiadamia o tem władzy, ale ich jeszcze 
ukrywa bojąc się ich zemsty. J. M. 

Wydział towarzystwa bratniej pomocy słu- 
chaczów Uniwersytetu lwowskiego ogłosił sprawozda- 
nie z swoich czyoności za czas od 10 listopada 1887 
do 30 września br. W tym czasie przychody towa- 
rzystwa wynosiły 1.456 zł. 50 ct., wydatki 141 zł. 
50 ct, fundusz żelazny 6251 zł, 72 ct, a ogólny 
majątek 42.137 zł. 50 ct. Na pozór cyfcy te świad- 
czyłyby o pomyślnym rozwoju towarzystwa, lecz 
wydział inaczej zapatruje się na tę sprawę, bo w 
sprawozdaniu użala sig na pogorszenie się stosunków 
towarzystwa, skutkiem braku poparcia ze strony 8a- 
mej młodzieży i publiczności. Młodzież usuwa się od 
towarzystwa a publiczność również nie troszczy się o 
nic, czego dowodzi mała ilość zgłoszonych lekcyj i 
zajęć biurowych dla potrzebujących zarobku, biednych 
członków Towarzystwa. Towarzystwo w uznania jego 
kumanitarnych celów otrzymało w r. 1887/8 subwen- 
cję od Rady miasta Lwowa, gal. Kasy oszczędności i 
Towarzystwa zaliczkowego urzędników. 

Wykaz składek dobrowolnych na spalony ko- 
ściół i klasztor 00., Bernardynów w Gwożdźcn w 
dniu 3 września 1888 od pioranu za miesiąc paź- 
dziernik : 

0. Wenanty Potoniec składka w kościele zł. 


20, włościanie z Okna 2, ks, Jan Puzon prob. w! 


M a OOOO a 
Tarnowcu 12, ks. Korczyński prob Wojniłów 5, B5 
prob. Tarkułł i parafjanie z Jazłowca 10, ks. Zawif 
ski z Mielnizy 5, ks. prob. Urysz z Czernelicy 5, B8: 
Jan Majewski przeor z Czortkowa 5 ka. Fr. Berwid 
z Doliny 5, JWP. Edmund hr. Krasicki z Liska 10; 
JWP. Józefowa Pazynina 15, p. Juljusz Bannert, St: 
Gwożdziec 30, Przew. ks, kan. Manasterski 50, Ks. 
kan. Turzański 30, p. Albin Zagórski architekta 7'12, 
klasztor 00. Bernardynów w Leżajsku trzecią 100-K9 
ks. Stanisław Zawisłowski, Podhorce 5, ks, J. Ku- 
naszewski, Waręż 5, ks. Krasowski, Stanisławów 5, 
ks. L. Zięba, Narajów 4, ks, W. Kinal, Horożanka 
l, ks. Andrzejewski, Skała 2, ratujący przy pożarze 
swą nagrodę 25, ks. Fr. Chwistek, Białka 10, ks. 
Er. Neuburg, Kozłów 9. ks. Bol. Lipiński, Uhrynów 
2, O. Czesław Bogdalski redaktor Dzwonka, Kraków 
100, Es. Załoźce 1, ks. L. Szerff Dunajów, 10 ir 
teneyj mszal., 0. Wenanty Potoniec składkę u OO. 
Dominikanów w Żółkwi 23, ks. przeor Sadlejski Żół- 
kiew 5, ks. kan. Stańkowski, Lwów 10, ks. infułat 
Jurkowski 10, ks. E. Bladowski, Horodenka 1, 0. 
przeor Wajialer, Jezapol 10, N. N. Lwów 1, p. Ju- 
styna Michniewska. Borszczów 5, M. F. z pod Kry- 
stynopola 3, ks. Antoni Drzewicki, Chodorów 3, ks. 
Benedykt Banach, Winniki 3, ks. Michał Szyba, Ko- 
zowa 1, p. J. Filip, Gwoździec 5, Wp. Piwko, Sło: 
bódka leśna 12 londyn i 8 belek 14 metr., ke, Ka- 
zumierz Adamowski, Kobylnica 2, WP. Adolf Czucza= 
wa, Wierzbowiec 200, ks. Karol Pale, Kotzmań 1020, 
ks, Karol Łaś pleban, Niżniów 540, WP. Róża Ro- 
maszkanowa 10, WP. Marja Pasgakas 7, ks. Luba- 
czewski, Martynów 2, ks, L. Sroczyński 1, ks. Pis- 
korski, Nastassów 4, ks. Jan Bieiecń Domaradz 5, 
O. Jan Haber przeor Karmelitów, Bołszowiec 5, ks. 
infałat Bober Kraków, składkę w kościele N. M. P. 
25, Wp. Tytus Kielanowski 25, Wp. Jakób Agopso- 
wicz, Turka 100, Wp. Marja Agopsowicz, Tarka 50, 
ks, Andrzej Mucha prob. Okulice, 20, ks. W. Mącz- 
ka, Wesoła 2 Za pośredniciwem O. prowincjała: 
konwent OO. Bernardynów, Lwów 100, składki tam- 
że 37:60, w kościele 00. Bernar., Zbaraż 3603, w 
kośc. 00. Bernard. Sambor 5901, w kośc. 00. Ber. 
Dukla 10, konwent OO Bernard. Brzeżany 50, ks. 
prof, Józefowicz, Brzeżany 5, p. dyrektor gimn. Brze- 
żany 6, pewna osoba Lwów 100, Z. W. Załoźce 50, 


ks, Tarczyński, Magierów 1, ks. Michał Lic, Janów ; 
ad Trembowla 2, WP. Marja br. Brunicka 10, b. ' 
org. Mik. Kenar 2, WWP. Fibich i 8. Wiśniowski 
50, Marylka i Luncia, Tarnów, 5, konw. 00. Bern. 
Rzeszów 100, konw. OO. Bern. 20, N. N. z Potu- 
rzycy 1, Wp. Andrzej Mojsa Rosochacki 100, pp. 
Roman i Tedensz Puzynowie 20, W. ks. kan. To- 
masz Stańkowski, Śniatyp, od siebie i parafian 50, 
Katarz Chruszcz, Lwów 5, Kutarz. Urban, Lwów 5, 
Anna Piller l, N. N. Lwów 5, N. N. Lwów 15, » 
Ludwika Kuczyńska, Lwów 6, N. N. Lwów 1. Za 
pośrednictwem Wiadomości katol. 2, ks. Paweł Ja- 
strzębski, Ottynia 5, ks. Michał Urysz od parafian 5, 
Aniela Olszańska 1. Kwesta w Kołomyi 31234. 

Składając niniejszem P. T. Dobrodziejom gorg- 
ce podziękowanie za ich wspaniałomyślne i hojne we- 
dług stanu ofiary, poczawam się do miłego obowiązku 
wykazać w krótkości cośmy za nie zrobili. Otóż: 
klasztor stoi pod blaszanym dachem, spalone części 
jako to: okna, drzwi, sofity itp. wypełniamy. Kościół 
skrępowany wewnątrz i zewnątrz rusztowaniem, do- 
stanie w dniach najbliższych dachowe wiązanie i bę: 
dzie jeszcze w roku bieżącym dachówką pokryty, je- 
śli nam tylko Bóg pogody użyczyć raczy. Wszystko 
to, cośmy dotąd zrobili kosztować nas będzie 10 ty- 
sięcy. Inne zaś roboty jakoto sklepienie, tynkowanie, 
więzba i dach na wieżach, ołtarze, organ, posadzka i 
wiele innych rzeczy dopiero z wiosną mogą być po- 
dję:e. Bardzo wiela nam jaszcza na to funduszów po- 
trzeba. Ufni jednak w pomoc Najwyższego i katolicką 
ofiarność miłośmków Domów Bożych dłoń błagainą 
wyciągamy do wszystkich, co nam jeszcze dotąd Z 
pomocą przybyć nie mogli z usiiną prośbą o dalsze 
datki na podniesienie z gruzów Przybytku Pana i 
Boga naszego. 

W Gwoźdź:u dnia 5 listopada 1888. 

O. Felicjan Firek gwardjan konwentu. 
. Z Jasła nam piszą: 

Sprawozdanie poselskie z czynności w Radzie 
państwa złożył przed wyborcami z mniejszych własno- 
ści w powiatach Jasło: Krosno-Gorlice p. August Le- 
wakowski, poseł z tych powiatów. — Odbyło się to 
w Jaśle dnia 26 z. m. 

Zgromadzenia przewodniczył ks. kanonik Rode- 
cki, proboszcz z Brzysk. Komisarzem rządowym na to 
zgromadzenie delegowanym był komisarz starostwa 
jasielskiego p. Bobrzyński, ? 

Ksiądz Wojtalik, proboszcz ze Zmigrodu, inter- 
pelował p. posła, jak zachować się zamierza w sprawie 
znanego wniosku ks, Liechtensteina. 

Pan Obmiński, notarjnsz ze Żmigrodu, interpe- 
lował p. posła dlaczego nie popiera bardziej stanowczo 
kolegi i brata swojego, posła Karola Lewakowskiego. 

Na jednę i drugą interpelację w diametralnie 
sprzecznych kierankach otrzymali interpelanci bardzo 
spokojne i umiarkowane odpowiedzi, z których do- 
wiedzieli się, że poseł August Lewakowski zasadniczo 
nie różni się w zapatrywaniach aui z większością ani 
z mniejszością Koła polskiego, i że cała różnica zdań 
pomiędzy temi dwoma odcieniami Koła odnosi się ra- 
czej do taktycznego postępowania a nie do rdzennych 
zapatrywań. Pod wzgłędem ważnych spraw kraj nasz 
obchodzących nie ma w Kole polskiem różnicy zdań. 
Koło polskie na zewnątrz występuje solidarnie w zwar- 
tym szyku i tej karności zawdzięcza cenne zdobycze 
dła kraju. 

„Jeżeli zaś są wśród nas żywioły energiczniej- 
szej domagające się akcji" rzekł poseł, „to z mojej 
strony staram się popierać je i popieram w granicach 
umiarkowania, nie łamiąc w niczem solidarności z Ko- 
łem poselskiem polskiem.* 

Szersze opowiadanie p. Lewakowskiego o prze- 
biegu samej sprawy wódczanej językiem przystępnym 
dla włościan licznie zgromadzonych, pocieszyło ich, że 
więcej panuje przesady w nadmiarze ciężaru dla ama- 
torów lub potrzebujących miernego użycia gorzałki, jak 
jest w rzeczywistości. 

„Tego centa na kisliszku narosłego* rzekł poseł 
August Lewakowski, „potrafi nasz włościanin odbić 
w zarobku, o centa wyżej wymagając w dziennej ro- 
bocia, na której dzięki Bogu nie zbywa. — Była taka 
sytuacja, że podatek ten niepopularny przyszło uchwa- 
lié, gdy wybuch wojny z Rosją był bardzo prawdo- 
podobny.* 

Zgromadzenie — po wysłuchania posła i po 
zreflektowaniu zapalonego opozycjonisty, rejenta ze 

migrodu, przez p. komisarza rządowego — jedno- 
głośnie uchwaliło wotum zaufania swojema posłowi i 
pożegnało odjeżdzającego do swych obowiązków do 
Wiednia. 

Bufet teatralny. Od paru ćn  rubliczność 
uczęszczająca do teatru użala się na to, że bufet od 
lat wielu już na pierwszem piętrze istaiejący, teraz 
jest zamknięty. Właściciel bnfelu, człowiek bardzo 
porządny i o dobro gości swych dbały daje pytają- 
cym wyjaśnienie, że zamknięto mu bufat z powodu 
jakichś nieporozumień między nim a zarządem fan- 
dacji, który zamierza podobno na jego miejsce wpro” 
wadzić butetowego izraelitę, Nie możemy się wda- 
wać w sprawy wewnętrzne zarządu, ale w mieniu 
wielu użalających się pa zamknięcie teatralnego bu- 
feta możemy wypowiedzieć, że ccś podobnego w sto- 
licy krajn przecież praktykowane być niepowinno. 
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Zmarli W Brzeżanach Szymon Dobrzański, 
żołnierz wojsk polskich z 1831 i 1863 roku, licząc 
lat 77, 

Wojciech Heller emer. radzca c. k. wyższego 
sądu kraj., lat 76 zmarł w Cieplicach 31 z. m. 

Jan Wolski były profesor gimnazjalny, zmarł 
we Lwowie 5 b. m. 

Współrodacy nasi wyznania mojżeszo- 
wego nie grzeszyli nigdy zbytkiem animuszu wojen- 
nego i zawsze umieją znaleść sposoby, aby się uwol- 
nić od obowiązku służby wojskowej. W Rosji postę- 
pują oni tą samą drogą, a budżot carstwa na r. 1889 
preliminnje dochód 130.000 rubli z kas pieniężnych 
od rodzin żydowskich za uchylenie sią od powinności 
wojskowej. Takiego źródła dochodów nie znajdujemy 
w budżecie austrjackim — a jednak dobrze poszu- 
kawszy znalazłaby się możność przysporzenia z tego 
tytuła sporej sumki skarbowi państwa. Bądź co bądź, 
równe prawa wkładają równe na wszystkich obowiązki. 


Wielka garbarnia ma być niebawem założona 
w Krakowie. Załżycielem jej będzie właściciel jednej 
z najznaczmiejszych garbarni warszawskich. Dotąd 
przemysł nasz szewski przeważnie sprowadzał skóry 
z Niemiec tak zwane hamburgskie, a gorszych jeno 
gatunków skóry dostarczały krajowe garbarnie w Sa- 
Bowie i Bolechowie. Przed laty jeden z magnatów 
naszych założył był wielką garbarnię w pobliżu Lwo- 
wa, lecz poniosłszy dotkliwe straty, wnet ją zwinął. 

„Lutnia krakowska”. Na wzór istniejących 
już w innych miastach jak Lwów i Warszawa Towa- 
rzystw Śpiewackich, zamyśla Kraków zawiązać także 
podobne towarzystwo, niezależnie od Towarzystwa mo- 
zycznego. W tym celu odbyło się przed paru dniami 
w Klabie urzędników pocztowych zebranie, na któ- 
rem przystąpiono do odczytania statutów przyszłego 
Towarzystwa, do czego waięto za podstawę statuta 
lwowskiej „Lutni“. Odbył się także wybór prowizo : 
rycznego zarządu w skład którego weszli: p. Jawo- 
rzynski jako przewodniczący, p. Benedyktowicz jako 
zastępca, pp. Dr. Klemensiewicz i Orłowski jako kie- 
rownicy chóru; jako członkowie wydziału wybrani 
zostali: Dr. Jarema, dr. Gabryszewski, Sieber i 
Nowak. 

O aresztowaniach na Kaukazie korespon- 
dentów Timesa i Standurdu (o czem jużeśmy do- 
nosili) telegrałuje petersburski korszpondent Timesa: 

„Przeproszono aresztowanych. Wytłómaczono 
się przed nimi, że zaszła pomyłka godna ubulewania, 
ale zrozumiała, bo korespondent p. Fitzgerald Law 
nosi to samo nązwiako, co pewien znany nibilista, o 
którym z Moskwy telegrafowano do Baku, że wyje- 
chał z bombami. Choć to wygląda na kłamstwo, ale 
trzeba przyjąć to tłómaczenie. Dziś powicdział mi 
szef policji: „Te głapzy na Kaukazie całkiem po- 
tracili głowy ; choćbym chciał je zmyć, ale nie 
mam co“. 

Uniwersytet w Czerniowcach znany jest 
od czasu swojego założenia jako rozsadnik germań 
skiej kultury na wschodzie. Jak zaś daleko sięgają 
aspiracje niemieckie jego ciała nauczycielskiego obja- 
śnia jaskrawo fakt, który się wydarzył podczas tegoro- 
cznej sesji sejmowej. Oto rektor uniwersytetu, a należący 
do wydziała teologicznego, a więc prawosławny, złożył 
w Sejmie ślubowanie jako Rumun po rumuńsku. Wy- 
działy, prawniczy i filozoficzny, uznały to jako za- 
mach na niemiecki churakter uniwersytetu, nchwaliły 
protest przeciw temu, i wręczyły Len protest rekto - 
rowi. Na ten protest odpowiedział rektor, że ślabo- 
wanie jest aktem ściśle osobistym, więc on jako Ru- 
mun poczawał sig do obowiązku złożyć przyrzeczenie 
poselskie w swojej rodzinnej mowie. 

O wypadku kolejowym pod Borkami do- 

noszą z Petersburga bliższe szczegóły lub prostują 
poprzednie mylnie podane. Grobla kolejowa, gdzie 
nastąpiło wykolejenie, jest 5 sążni wysoką, na lewo 
od niej przepaść, na prawo rzeczka. Katastrofa mia- 
"ła wydarzyć się nie w samo połudmie, ale o godzinie 
drugiej z południa. W wagonie jadalnym znajdowało 
się wówczas 23 osób, a między niemi rodzina carska 
prócz w. ks. Olgi, która pozostała w innym wagonie. 
Ten właśnie wagon stanął podczas wykolejenia się 
w poprzek torun, wstrzymał sobą cały olbrzymi „nacisk 
dalszych wagonów i ocalił od całkowitego zgniecenia 
wagon jadalny. Kiedy z pod gruzów wydobył się car 
z carowę i dziećmi, pierwszem było zapytanie, Czy 
wypadek nie uszkodził kogo. Jęki ofiar, dochodzące 
z pod pogruchotanych i obalonych wagonów, były Wy- 
mowną odpowiedzią na to zapytanie. 

Strasznym był obraz tego wykolejonego pocią- 
gu. Najwięcej ucierpiały wagony, Zmjęte przez Żołnie- 
rzy bataljonu kolejowego i wagon, gdzie mieściła się 
carska kuchnia. Tam z 10 osób nikt nie wyszedł ca- 
ło, a wielu odniosło ciężkie poranienia. Jeden z służ- 
by wyrzucony z wagonu na szkarpę nasypu, oprzy- 
tomniawszy po chwili, zacął uciekać. Ruszono więc 
za nim w pogoń, sądząc, że jest to sprawca zamachu, 
ująwszy zbiega przekonano się, Że był nim stary 
dworski sługa, kióremu strach pomięszał zmysły. Ja- 
ko właściwy powód wykolejenia podają niektórzy zby- 
tnią ciężkość wagonu ministra komunikacji. Wagon 
ten miał się pierwszy wykoleić w miejscu, gdzie tor 
nagle wspina się w górę. , 

W zwierzyńcu warszawskim zdarzył się 
podczas karmienia zwierząt okropny wypadek, któ- 
rego ofiarą padł Józef Kuczerski. Karmienie nie- 
dźwiedzi odbywało się w dole murowanym, po roz- 
dzieleniu kratą żelazną dwóch zamieszkujących go 
współtskatorów. W kulka sekund po wejściu Ku- 
czerskiego rozległ się rozpaczliwy krzyk człowieka, 
zagłuszony rykiem niedźwiedzi. Pierwsi pośpieszyli 
na pomoc robotnicy kanalizacji, którzy jednak, jako 
niówprawni, msewiele mogli zdziałać; z pomocą skatecz- 
piejszą podążył dopiero drugi karmiciel zwierząt Sob- 
czyński. Wszedłszy do klatki ujrzał Kuczerskiego w 
objęciach niedźwiedzia, który zębami uchwycił jego 
głowę. Sobczyński usiłował widłami poskromić roz: 
juszone zwierzę, niedźwiedź jednakże tem więcej roz- 
wścieczony, wyrwał widły Sobczyńskiemu, który Za- 
ledwie zdołał ujść z życiem i znowu rzucił Się nā 
swoję ofiarę. Teraz dopiero wpadł Sobczyński na 
myśl szczęśliwą i zapahwszy pęk słomy zbliżył się 
powtórnie do miejsca wypadku; na widok ogaia nie- 
dźwiedź pozostawiwszy Kuczerskiego, cofnął się W 
głąb klatki. Wówczas nieszczęśliwego wydobyto na 
zewnątrz i z polecema lekarza odesłano do szpitala. 
Kuczerski ze zdartą z głowy skórą, pozbawiony je- 
dnego oka i pokaleczony na całem ciele, wkrótce po 
odwiezienin do szpitala zakończył życie, posostawia- 
jąc żonę i 4 dzieci. Obowiązki karmiciela pełnił do- 
piero od 4 miesięcy, prawdopodobnie więc brak do- 
świadczenia był przyczyną katastrofy. 

Wynalazca kolejowych biletów. Z Londynu 
donoszą, że Robert Sarl, wynalazca kolejowych 
biletów do jazdy, zmarł niedawno w 81 roku życia. 
Robert Savill, będąc zwykłym urzędnikiem kolei bir- 
minghamskiej, wpadł pierwszy na myśl zastąpienia pi- 
sanych i z księgi odcinanych pokwitowań za zapła - 
cenie należytości za jazdę koleją, drukowanemi bile- 
tami, takiemi, jakie po dziś dzień w czułym Świecie 
się używają. Na wynalazku tym zrobił Savill wielki 
majątek. 

Eksplozja benzyny w warsziatach kolei Po- 
ładniowej w Wiedniu dnia 5 bm. spowodowała olbrzy- 
mi pożar, który wyrządził szkody na przeszło 60.000 
zł, Spalił się także dworski pociąg myśliwski złożony 
u pięciu wagonów i dworski wagon salonowy. Kilka 
tubotuików oduiosło ciężkie uszkodzenia. 


Śnieżyca. 


się dnia 5 b. m. pociąg idący z Aigen do Linzu. 
Góry 


W Miihlwiertel leży śnieg na metr wysoko, 
około Linzu są również śniegiem pokryte. 

Aresztowania w Moskwie. Jak donosi pe- 
tersburski telegram do Daily Chronicle, aresztowano 
w Moskwie 50 osób, a między innemi i profesora 
Golcówa, redaktora jednego z dzienników pansławi- 
stycznych. — Przyczyna aresztowań nie jest jeszcze 
wiadomą. 

W Charkowie odbyły się także aresztowania. 

Zatonięcie okrętów. Telegram z Londynu 
donosi, że 4 bm. angielski parowiec „Saxmundham* 
i norweski statek „Nor* zderzyły się niedaleko wy- 
spy Whit tak silnie, że oba zatonęły. Osada „Nora“ 
uratowała się na łodziach; z osady parowca ocalał 
tylko kapitana i 7 majtków, 22 majtków utonęło. 

Straszna burza, która na wyspie Madras w ze- 
szłą niedzielę szalała, spowodowała wykolejenie się 
pociągu, przyczem wielu podróżnych zostało zabitych 
i rannych. — Nie brakło także nieszczęśliwych wy- 
padków z okrętami. Sporo ich potonęło z całą załogą, 
Wszelka komunikacja telegraficzna z wyspą została 
przerwaną. 

Praktyczny. 

Ona (gorąca). 
kochasz | 

On (zimno). No, agłybym cię kochał, to coby 
ci z tego przyszło ? 

Teatr. Daiś „Cocard i Bieoquet*, farsa we 
trzech aktach Hipolita Raymonda i Maksymiljana 
Bouchsrona. 

Jutro „Mikado*. 


Literatura i Sztuka. 


* Przeglądu polskiego zeszyt V za miesiąc 
listopad zawiera: I. Z najnowszych powieści polskich 
Hearyka Sienkiewicza „Potop“. „Pau Wołodyjowski“. 


Ty.. ty... ty mnie nawet nie 


Z powodu silnej śnieżycy wykolcił 


PRZEGLĄD z dnia 8 listopada 1888. 
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tylacyjne nad cknami poprzecznych ścian, po części 
zaś przez podobneż utwory w samym suficie, wywo- 
łując przez to odpowiedni ze strony podłogi przypływ 
świeżego powietrza, które początkowo układa się tuż 
przy podłodze, następnie zaś, w miarę rozgrzewania 
się, powoli wznosi się coraz wyżej, aż do wentylo- 
wych otworów pod sufitem,* 


Część ekonomiczna. 


= W sprawie sekwestracji linij rumuńskich 
kolei Czerniowieckiej donoszą z Wiednia, iż 4-go 
b. m. przybył tam p. Duka, jeneralny dyrektor 
państwowych kolei w Rumunji i sekwestrator ku- 
lei czerniowieckiej. Oświadczył on imieniem swo- 


jego rządu, iż na zasekwestrowanej kolei nie bę- 


dą zaprowadzone taryfy na niekorzyść Austrji, a 
sekwestracja, jako zarządzenie ściśle administra- 
cyjne, nie przyniesie szkody akcjonarjuszom. — 
P. Duka przeprowadziwszy pomyślnie rokowania 
z rządem i zarządem kolei co do uręgulowania 
nadal stosunków między linją rumuńską a au- 
strjacką opuścił przedwczoraj Wiedeń. 

= O objęciu austrjackiej linji kolei czernio- 
wieckiej w zarząd państwowy pojawiają się znów 
pogłoski. Z źródła poważnego donoszą, że rząd 


już obecnie nawiązał w tej sprawie rokowania z 
zarządem kolei, aby z dniem 1 stycznia 1889 r. 
objąć linję Lwów-Suczawa w administrację rzą- 


ilową. O możebności takiego zarządzenia pisa- 
liśmy niejednokrotnie, lecz wedle naszego zdania 


mogłoby to nastąpić dopiero z obliczeniem wy- 
maganej na rok bieżący subwencji państwowej.— 


Dziś jednak w obec sekwestracji linij rumuńskich 


jest prawdopodobnem, że sami akcjonarjusze nie 
byliby przeciwni oddaniu zarządu linji austrjackich 
w ręce rządu. 


= O wywozie zboża z Galicji czytamy w 


Fuhlings landw. Zeitung (zeszyt październikowy): 
„Wielki wywóz zboża z Węgier dosiągnął prawie ze- 
nilu i przebieg interesu żwawo odbywał się w ciągu 
całej kampanji. Zboże węgierskie dostało się tego 
rokn większemi partjami do środkowych Niemiec, do 
kąd pierwej bardzo mało go przybywało, przeważnie 
zaś zboże galicyjskie i rosyjskie. Przez opóźnienie 
żniwa w Galieji i zachodniej Rosji, spowodowane ró- 
żnemi wpływami atmosferycznemi, wywóz z tych kra- 
jów nie doszedł do tych rozmiarów, jak w latach 
przeszłych, ale obecnie zaszyna się ruszać. Niemie- 
ckia zapotrzebowanie jest wprawdzie pokryte do 
Środka października, ale pomimo tego już teraz środ- 
kowo-niemieckie znaczniejsze firmy zaczynają się o- 
głądać za pokryciem przyszłej potrzeby wysyłając 
polecenie zakupna zboża galicyjskiego. W obec te- 
go widzieć będziemy w ciągu najbliższego miesiąca 
eksportową kampanią na torach galicyjskich w peł- 
nym ruchu, zrobiono zaś przygotowania, ażeby prze 
bieg jej był wydatny i rychły, Ten wywóz zboża nie 
będzie się pornszał wyłącznie na wielkich międzyna- 
rodowych szlakach, ale rozciągnie się na szlaki po- 


„Pan Wołodyjowski* (dok.) przez St Tarnowskiego 
Ii O zabezpieczeniu robotników w teorji i w najnow- 
szem ustawodawstwie Austrji i Niemiec (dokończenie) 
przez dra L. Darguna. — III. Ruch literacki połu 
dniowo zachodniej Europy (ciąg dalszy), Literatura 
katalnńska , przez Edwarda Porębowicza. — IV, Pani 
de Sevignć (z powodu nowej o niej książki) przez 
A. M. L. — V. jubileusz trzechsotletni gimnazjum 
św. Anny w Krakowie, przez Jerzego Mycielskiego. — 
YI. Kronika literacka. Dzieła Józefa Szujskiego, wy- 
danie zbiorowe. Serja druga, tomy 7 i 8: Opowia- 
dania i roztrząsania. A. Hirschberg: Hieronim Łaski, 
Portrety greckie, odkryte w grobach egipskich. A. Le- 
roy Beaulieu: La France, ła Russie et l Earope. Z li: 
teratary powieściowej, Mrs. Forrester: My Lord and 
My Lady. — VII Przegląd polityczny przez N. N, 


Rozmaitości. 


— Hygjena... w Sypialni. Sypialnię, odpowia- 
dającą zdaje się wszelkim wymaganiom hygjeny urzą- 


| czoną od wyziewów z dziennego ubrania i od Świauła, 


dził własnym pomysłem w ostatnich czasach niejaki 
p. F. Tanbold, przełożony zakładu wychowawczego 
dla chłopców w Koburgu; o jej zaś urządzeniu podał 
də pism niemieckich dr. Rückert, radzea medyczay w 
Koburgu, następującą krótką ala wystarczającą do 
zrozumienia rzeczy, wzmiankę: 

„Nejważniejszym niezawodnie Środkiem pokrze- 
pienia sił, odświeżenia znażonego pracą umysłu 
zwłaszcza też u dzieci w wieka szkolaym, jest wy- 
poczynek nocny. Tymczasem w bardzo nawet staran- 
nie urządzonych zakładach naukowych okoliczność ta 
nie bywa dostatecznie braną pod uwagę, a już dość 
spojrzeć myślącemu człowiekowi na pomieszczenia 
noclegowe dzieci w domach prywatnych, aby uczuć 
szczerą litość ku tym biedakom, zmuszonym do spa- 
nia, a więc niby wypoczywania, w warunkach, przy 
których nietylko o wypoczynku, ale po prostu o spa: 
niu myśleć niepodobna. Szczupłe, zastawione sprzęta- 
mi, przepełnione wyziewani, a mało przewietrzane 
pokoje, w lecie za gorące, zimą za zimne, niezabez- 
pieczone ani od skwara słońca, śni od blasku księ- 
życa — oto po większej części spotykane w prywa- 
tnych domach sypialnie. Nic dziwnego, że dziecko, 
położywszy się do łóżka, niespokojnie przewraca sę 
i rzuca na swojem posłaniu; że z rana wstaje nie- 
tylko niepokrzepione, lecz przeciwnie, zuużone i nie- 
chętue do pracy; że wreszcie mie raz pierwszą przy- 
czyną nerwowych rozstrojów i braku krwi u młodzie- 
ży jest właśnie spanie w takich warunkach. 

P. J. Taubold położył w tym względzie wielką 
zasługę, postarawszy się wszelkie wady zwykłych sy- 
pialni posunąć, a przyna'mniej do możliwego minimum 
sprowadzić, przez sporządzenie w zakładzie swoim 
osobnej Bali sypialnej, zabezpieczonej od złych wpły- 
wów światła, ciepła i przeciągu, a także wyziewów. 
Sypialnię ową „Stanowi sala 18 metrów długa, BU, 
szeroka, posiadająca podwójne Ściany podłużne, mię- 
dzy któremi zostawioną jest przestrzeń, na 1%/, me 
tra szeroka, podzielona na małe gabinety, w których 
mieszczą się umywalki i szafki ma ubranie dla jə- 
dnego lab dwóch chłopców. Każdy z tych niewielkich 
pokoików (a jest ich 8 przy każdej podłużnej ścianie) 
opatrzony jest oddzielnym oknem i stanowi samą w 
sobie całość, doskonale odosobnioną od właściwej 
Buli sypislnej za pomocą drzwi, szczelnie pasujących. 
W ścianach poprzecznych sali znajdują się okna głó- 
wne, przystające dobrze do ram i opatrzone zasło 
nami, dozwalająceni zup:łnie zaciemniać salę. Na noc, 
gdy drzwi od gabinetów zostaną zamknięte, a na 
okna zaciągnięte zasłony, sala przedstawia przestrzeń, 
zaopatrzoną w zapas Świeżego powietrza, zabezpie- 


zastawioną li tylko sprzętem niezbędnym, mianowicie 
łóżkami z pościelą. Z rana, po opuszczeniu sali przez 
chłopców, otwierane są drzwi gabinetów i okna, a 
świeże powietrze krążyć może bez przeszkody po ca 
łej sali; przyczem, stosownie do pory roku, a nawet 
dnia, może być pewien szereg drzwi i okien otwo- 
rzonym, lab zamkniętym dla wytworzenia odpowie- 
dniego dopływu powietrza. cieplejszego lub chłodniej: 
szego. 

Dla regulowania przypływu i zmiany powietrza 
podczas nocy istnieją trzy, doskonale obmyślaae u- 
rządzenia, z których jedno przeznaczone jest na porę 
wiosenną 1 jeślenną, drugie na letnią, a trzecie na 
zimową. 

W podłodze sali znajdują się dwa duże, kratą 
zabezpieczone otwory, przez które wiosną, latem i 
jesienią Świeże powietrze, odpowiednio do tempera- 
tary, jaką posiada, może być wprowadzanem od stro 
vy północnej lub południowej, 

W zimie przestrzeń, znajdująca się pod owemi 
otworami, ogrzewaną jest pydczas nocy tak, że do 
Bali dopływa ztąd powietrze ciepłe i temperatura sali 
ngdy nie może zmiżyć się po za pewną normę. 
Ogrzine powietrze, przypływając z owych otworów, 
wznosi Się łagodnie (o czem przekunać mogą termos 
metry, rozwieszon? na ścianach w różnej wysokości] 
aż pod sufit i stąd cisnie ną znajdującą się poniżej 
warstwę chłodniejszego i po części jaż zużylego po 
wietrza, zmuszają” je do ustępowania na zewnątrz, 
a to mianowicie, przez osobae ujście, pomieszczone 
tnż nad podłogą i zostające w połączenin z odpowie” 
dnią rurą SiąCĄ 

W czasie cieplejszej 
zamykane; powietrze zaś, zapełniające salę (cieplejsze 
nieco w nocy od zewnętrznego, a więc zebrane pod 
sufitem), odchodzi po części przez osobne otwory wen- 


akcyj kolei węgierskich było wybitnem znamie- 
niem dzisiejszych operacyj. Pod wrażeniem za- 
mierzonej konwersji prjorytetów węgierskich akcje 
Alfóldów, 
grodzkiej były szczególnie poszukiwane, a popyt 
ten ustalił i pulepszył ogólne usposobienie. Mimo 
znacznego potanienia kredytu i większej obfitości 
gotówki z początku ruch był mniej ożywiony, bo 
oglądano się bojaźliwie na Berlin, podejrzywając, 
czy tam wieści o zamierzonej 
marka nie znajdą 


wania, a Berlin wiadomość o wizycie cara Ale- 
ksandra w Berlinie 
wie listopada, eskontował zwyżką i nawet w ro- 
syjskich papierach przeprowadził małą repryzę. 
Na to hasło tutejsza giełda nie wahała się już 
dłużej 
rach ten odźwierciedlił 
kolejowym i w efektach przemysłowych. mniej w 
rentach, które zdobyły zsledwie nieznaczne pře- 
mie. 
obrót w rentach wspólnych przybrał większe roz- 
miary, bo kupon listopadowy widocznie szukał 
pomieszczenia w tych walorach. 


pory njścia owe zostają 


boczne, posiłkując Się, gdzie tylko można, drogami 
wodnemi. 
kowe nad Elbą, 
grywały wybitną, prawie wyłączną rolę przy zaopa- 
trywaniu Niemiec zbożem galicyjskiem, to za to w 
tym roku występuje po raz pierwszy Odra do kon- 
kurencji i stacja ładunkowa Wrocław-Pópelwitz, któ- 
rej urządzenia dokończono, 
galicyjsko-niemieckim 
się można prawie pewnie, że nietylko w ciągu koń- 
cowych trzech miesięcy bieżącego roku, ale i przez 
część przyszłego rozwinie się znaczny ruch handlowy 
nietylko na targu galicyjskim, ale i wielki ruch prze 
wozowy. Z tego wyniknie, 
galicyjskiej, kolei Karola Ludwika ukształają się bar- 
dzo korzystnie; faktycznie kolej przygotowała się na 
wielkie transporta. pomnażając swój park wozowy.* 


Gdy w dawniejszych latach stacje ładan- 
jak Lube, Teschen-Bodenbach od- 


odegra ważną rolę przy 


ruchu zbożowym, Spodziewać 


że interesa głównej linji 


== Sprawozdanie z targu zbożowego na Klepa- 


rzun. — Kraków 2 listopada, 


Pod wpływem słabej tendencji obcych targów 


handel zbożowy n nas obraca się w ciasnych grani- 
cach, ponieważ stosunek cen tutejszych do zagranicz- 
uych na wywóz nie daje rachunku, a miejscowe po- 
trzeby są zbyt małe aby do ożywienia ruchu mogły 
się przyczynić, 


Wobec tego usposobienie na dzisiejszym targu 


nie zdołało polepszyć się, a odbyt pozostał utrudniony 
z wyjątkiem żyta, które dla braku zapasów w celnych 
zwłaszcza gatunkach więcej było poszukiwane, 


Płacono za pszenicę białą sł. 7.70 do 8.20, 


za czerwoną 7.50 do 8.10, za żółtą 7.50 do 8.10; 
za żyto 6.— do 6.50, za jęczmień 625 do 7.—, za 
owies 5.75 do 6,25 (z akcyzą). — Wszystko za 100 
kilogramów. 


Wiedeń 5 listopada. 
Nagłe i znaczne podniesienie się kursów 


kolei drawsko-dunajskiej i siedmio- 


dymisji ks. Bis- 
echa w zniżonych kursach. 
Tymczasem nie sprawdziły się te przewidy- 


która ma nastąpić w poło- 


lecz poszła w kierunku zwyżkowym, a 


się przeważnie na targu 


Mimo tego a właściwie dla tego właśnie 


Ostatecznie notowano: 

Kred. austr. 310'40, węgier. 304'50, angl. 
11375, union. 212—, baukv. 98:40, land. 21875, 
ludw. 213:50, czern. 3211*—, rent. pap. 8225, 
srebr. 82:70, anstr. zł. 10970, pap. 97:75, węg. 
zł. 101-55, pap. 92:50, ruble 1:27 zł. 

= Z wiedeńskiego targu na bydło. Na ponio- 
działkowy targ przypędzono bydła rzeźnego 2645 sztuk 
opasowego, 820 sztuk z paszy i 1228 sztuk chudego. 
Razem 4693, — Między temi z Galicji przypędzono 
263 sztuk opasowych i 44 sztuk chudych, z Bukowiny 
205 sztuk opasowych i — sztuk chudych. — Ogółem 
przypędzono o 883 sztuk więcej, a z samej Galicji o 
374 mniej niż zeszłego tygodnia. Targ był ożywiony. 
Ceny w porównaniu z zeszłym tygodniem podniosły 
się przecięciowo o 1 zł. — ct. — Nie sprzedano 
37 sztuk. 

Płacono : galicyjsko - bukowińskie woły opasowe 
po 53 do 59 zł, towar przedni po 60 do 62 zł. 
wyjątkowo — do — zł.; węgierskie woły opasowe 
po 52 do 59 zł. towar przedni 60 do 63 zł, wy” 
jątkowo — do — zł, a z innych krajów koronnych 
woły opasowe 52 do 60 zł., towar przedni 61 do 64 
zł., wyjątkowo 64 zł.; z paszy 49 do 55zł ; krowy 
52 do 54 zł, buhaje 49 do 55 zł, za centnar me- 
tryczny towaru zabitego; bydło chude płacono po 21 
do 116 zł, za sztukę. 


Telegramy „Przeglądu“. 


Rzym 7 listopada. (pryw.) Spór między 
Watykanym a Włochami przybierze natychmiast 
konkretną formę, jak tylko senat przyjmie nowy 
kodeks karny. Skoro bowiem kodeks surowo ka- 
rze wszelki objaw przeciw jedności Włoch i pra- 
womocności stolicy. a księża Papieżowi właśnie co 
do rewindykacji władzy świeckiej muszą być po- 
słuszni, zaczną się liczne procesa i wyroki, które 
dadzą powód do międzynarodowych protestów ze 
strony Watykanu i nie obejdzie się zapewne bez 
zaburzeń. 

Berlin 7 listopada. (pryw.) Hamburger 
Corresp., pismo półurzędowe potwierdza relacje 
angielskie względem nadużyć niemieckich urzęd- 
ników w Afryce. Sposób obchodzenia się z mu- 
rzynami jest powodem powstania. S 

Wiedeń 5 listopada. (pryw.) Redakcja dzie- 
ła „Austro-Węgry“ po porozumieniu z arcyks. 
Rudolfem nie zgodziła się na to, żeby wszystkie 
ustępy, dotyczące Czech, Morawy i Szląska, sta- 
nowiły jednę całość, jakoby kraje korony 
czeskiej. 

Paryż 7 listopada. (pryw.) Jak dalece bou- 
lanżyzm już społeczeństwo demoralizuje, dowodem 
tego, że prefekt policji oddalił wszystkich po- 
licjantów, którzy mieli służbę podczas ostatnie- 
go bankietu boulanżystów, gdyż przyłączyli się 
do ludu i wyprawiali owacje dla jenerała. 

Berlin 7 listopada. (pr ) Sejm otrzyma przed'o- 
żenie kredytów na budowy domów dła urzędni- 
ków i robotników kolejowych. 

Berlin 7 listopada. (pryw.) Wielki książę ba- 
deński odmówił audjencji księżom z 4ech dekana 
tów, którzy chcieli prosić o przywrócenie Fran- 
ciszkanów. 

Wiedeń 7 listopada. (pryw.) Na zebraniach 


agrarystów zwołanych przez Lienbachera, toczą 
się z udziałem posłów wszelkich grup żywe 
rozprawy nad prawem spadkowem dla chło- 


pów. Co do najważniejszych punktów osiągnięto 
zgodę. 

Londyn 7 listopada. (pryw.) Times pisze: 
Gdyby Anglicy w Afryce szli ręka w rękę z Niem- 
cami. toby ich krajowcy natychmiast napadać 
zaczęli, wybuchłaby rasowa i religjna wojna, 
któraby ogarnęła całą muzułmańską ludność 
Indyj. 

Paryż 7 listopada. (pryw.) Jest niezawod- 
nem, że senat rewizję niemal jednomyślnie od- 
rzuci, nawet w izbie posłów jest większość bar- 


A ponieważ liczba pozostających w czynnej 
służbie oficerów w stosunku do liczby będących 
na urlopie jest bardzo małą, przeto wypadało 
wraz z powiększeniem kadrów powiększyć także 
korpus oficerski piechoty i kawalerji. Rola rezer- 
wy przypada landszturmowi. Rząd nie zamierza 
powiększać w przyszłości stanu obrony krajowej. 
Następnie kładł minister nacisk na konieczność 
uzbrojenia obrony krajowej w r. 1890 karabina- 
mi systemu Manlichera, a to na wypadek ewen- 
tualnej wojny; należy zatem już teraz, to jest w 
r. 1889 postarać się o to uzbrojenie. Rząd przy- 
padające na ten cel fundusze będzie prelimino- 
wał tylko ratami, począwszy od r. 1890, aby 
budżet na rok 1890 nie był tym wydatkiem ob- 
ciążony. 

Poczem komisja uchwaliła budżet 
krajowej w głównej specjalnej debacie. 

Bern 7 listopada. Kanclerz Battaglia został 
wybrany biskupem w kantonie Chur. 

Londyn 7 listopada. W {zbie niższej zapo- 
wiada Sydney Buxton wniosek o zwołanie konfe- 
rencji do Londynu celem przedsięwzięcia środków 
dla zniesienia handlu niewolnikami w Afryce. 

Nizza 7 listopada. Obiega tu pogłoska, że 
wyśledzono trzech niemieckich szpiegów, z któ- 
rych dwóch uciekło, a trzeciego w hotelu are- 
sztowano, znaleziono przy nim paczkę patronów 
do karabinu systemu Lebla. 


obrony 


Nadesłane. 


— 


Zmiana mieszkania. 


Marjan Lisowski 
Dentysta i lekarz do chorób jamy ust 


przeprowadził się do domu Wgo Kirschnera przy 
placu Trybunalskim liczba 1. 
ordynuja od godziny 9 do 1 przed poładniem i od 
godziny 3 do b po południu. 2246 
a | 
Przyjechali do Lwowa 
7 hstopada 1888. 

Hotel Żorżi: J. hr. Tarnowska z Śniatynki. 

Wł. Czaykowski z Medwedowca. J. Obertyński z 

Uduowa. J. Zwolski z Bryniec, W. Rogalski z Du- 

sanowa. J. dr. Kleeberg z Bochni. J. Freundlich z 

Monachjum. G Gerlach z Czerniowiec. E. Barsodi 
z Pesztu. 

Hotel Langa: F. Hausser z Stanisławowa, 


dzo wątpliwą. Prawica jest podzieloną, część pra- | H. Steinbach z Krosna. S. Hirsch, H. Steinbach i 


gnie eksperymentu, orleaniści senatu odrzucają 
go. Carnot stanowczo żąda wyborów dopiero w 
końcu 1889, inaczej zaburzenia zakwestjonują 
wystawę, wystawa zaś uspokoi umysły. 

Paryż 7 listopada. (pryw.) Wbrew żądaniu 
lekarzy i błaganiu chorych, wydalono ostatnie 
siostry miłosierdzia za szpitalu Hotel Dieu. Pan- 
na Haussonville, córka akademika, wnuczka pani 
Stael, nabyła dla nich dom Montrouge. Dzienniki 
konserwatywne piszą: w dzień zaduszny nie by- 
ło na cmentarzach rewolucyjnych objawów, gdyż 
nie ma potrzeby tam się fatygować ; cały Paryż 
jed ogniskiem rewolu ji i anarchji od góry do 

ołu. 

. Z powodu odstąpienia od skargi przeciw 
mnienianemu szpiegowi Klamart, piszą skrajne 
dzienniki: „Floquet, tak jak jego krewniak 
Ferry, pełzają w prochu przed Bismarkiem i liżą 
jego hełm". 

„ „Wiedeń 7 listopada. Zjednoczenie klubu 
niemiecko-austrjackiego z niemieckim, w nowy 
klub pod nazwą: „Zjednoczona niemiecka lewica“ 
przyszło do skutku na podstawach następują” 
cych: Warowanie jedności państwa, obrona nie- 
mieckości i uprawnionego stanowiska Niemców w 
Austrjj;, jak niemniej utrzymanie i rozwój zasa- 
dniczych swobód konstytucyjnych 

Paryż 7 listopada. W nocy wydarzyły się 
eksplozje dynamitowe w dwóch biurach stręczą- 
cych służbę. Szkody są znaczne. Nikt z ludzi 
nie padł ofiarą. Dziennik Matin podejrzywa a- 
narchistów o te zamachy, 

Ateny 7 listopada. Przybyła na śniadanie 
na statku „Greif* rodzina królewska wraz z za- 
granicznymi książętami, została powitana hymnem 
greckim. 

Krół Jerzy miał na sobie austrjacki mundur 
pułkownika swojego pułku austrjackiego. Admi- 
rał Sterneck toastował na cześć króla i królew- 
skiej rodziny, przyczem muzyka zaintonowała 
hymn grecki, poczem król wniósł toast po nie- 
miecku na cześć Cesarza Franciszka Józefa, na- 
stępcy tronu Rudolfa i arcyks. Stefani przy od- 
głosach hymnu austrjackiego. Po śniadaniu od 
płynął statek „Greif '. 

Cesarzowa Elżbieta przybyła wczoraj wie- 
czorem do Katakolo, pojedzie dziś powozem do 
Olimpji i powróci we czwartek pa wyspę 
Korfu. 

Misja grecka, wioząca sułtanowi wielką 
wstęgę orderu Zbawiciela, już odjechała. Widzą 
w tem dowód odnowienia dobrych stosunków obu 
panstw, 

Paryż 7 listopada. Carnot podpisał miano- 
wanie Marini'ego ambasadorem przy Kwirynale. 


Berlin 7 listopada. Z 483 wyborów znane 
są 429, a w tej liczbie wybrano 133 konserwaty- 
stow, 64 wolnokonserwatystów, 98 należących do 
centrum, 87 nationalliberałów, 29 wolnomyśluych, 
13 Polaków, 2 Duńczyków, 2 Welfów i 1 nie na- 
leżącego do żadnej frakcji. 

.. W Bielefeld wybrano Stoeckera, w Hafen 
Richtera, w Gdańsku Rickerta. W Frankfurcie 
nad Menem zwyciężyli nationalliberali, Z Wro- 
cławia znany dotąd tylko jeden wybór, mianowi- 
cie w trzeciem kole wyborczem wybrany został 
wolnokonserwatywny Schoeller. Wybory dwóch 
innych kół nie są jeszcze ukończone. 

Londyn 7 listopada. W izbie lordów o- 
świadczył Salisbury, że w skutek najświeższych 
wypadków w Afryce wschodniej postanowiły Niemcy 
i Anglja przedsięwziąć skuteczniejsze środki, aby 
przeszkodzić wywozowi niewolników i wywozowi 
broni do Afryki wschodniej. A ponieważ rzekł 
dalej minister, Francja zgadza się na blokadę, 
przeto Anglja będzie odtąd rewidowała każdy 
statek, dążący do Afryki wschodniej. Francja po 
stawi tam również jeden okręt wojenny i będzie 
wspólnie z Niemcami i Anglją działała. ś 

Budapeszt 7 listopada. Komisja wojskowa 
Izby deputowanych obradowała nad budżetem 
obrony krajowej, przyczem minister Fajervary de- 
monstrował na dwóch landwerzystach różnicę 
między dawniejszym rynsztunkiem a nowym, któ- 
ry jest o 800 gramów lżejszy i o wiele odpowie- 
dniejszy. W ciągu debaty wykazał minister, że 
powiększenie wydatków wywołanem zostało z je- 
dnej strony w skutek rozwoju obrony krajowej, 
z drugiej zaś przez jej uzbrojenie. W Europie 
panuje — mówił dalej minister — powszechna 
dążność do liczebnego podniesienia armji. My 
n'e pomnożyliśmy armji, lecz włączyliśmy tylko 
obie landwery do szyku bojowego, 


Z. Kohn z Wiednia. 

Hotel Angielski: J. Bocheński z Stanisławo- 
wa. J. Wróblewski z Warny. H. Hilbert z Rozdo- 
łów. R. Bartmański z Leszczyn. L. Pasakas z Wi- 
tylówki. 


Z zbożowych targów. 


Podwo» . 

7 listopada Lwów ra bd 
Pezenica 3.7%0—7.65/6.70—7.50|6 60 —7.45/6-85—97.40 
Żyto 5.25—65.75|4.80—8.40]4.70—6.80]4.70—65 15 
Jęczmień 5. ——7—|5.50—7. — [6.60 —7 — |5,——6 75 
Owies 4.50 —8.30]5.25—6,1' [6— —6.—|5. ——. 
Groch 5— 10.—]5.75 9.75]5.— 9.50/4.40 9.— 
Wyka 4.50 5. -|4.80—4.75]4.50—6.1034.10—4, 
Rzepak 12 50:8.60|12 6018 —|12 —13 60|]10.—11.15 
Lnianka ——— —— | - — 2 — 
Konie. oger. |50.—65—|49 — 64 —|[48 —,64—-|55.—48 — 


Konie. biała |40—48 —-|40.—47 —|[37.—58 . —[31.—85 — 
Konia. sxwed : * A 
wszystko zu 100 kilo netto bez worka. 
EW W" O w A O" "uj 


Telegram giełdowy. 
Wiedeń dnia 7 listopada godz. 1. min. 48. 


n e e 


Akcje kredyt 30950 Węg. kolej półn. 
Alpmy 44 — wschodn. 169:— 
Kredyty węg  303:— Wiedeńskie losy 
Auglobanki 113:75 kom. 142:25 
Uniony 21175 Akcje tyton. 102.75 
Ludwiki 212:— Gal. obl.indem. 105:— 
Nordbahny 245-50 Elbsthale 19975 
Lombardy 105:25 Landerbanki  217:— 
Losy tureckie 2350 Renta zł. węg. 10125 
Staatsbabny 247.75 Bankvereiny 98°75 
Czerniowieckie 210 50 Renta węg. pap. 92'30 
Ruble 1:24'/ą 


Usposobienie przygnębione. 
NE || 
Lwów. Z Izdy handlowej 7 listopada 1888. 

1. Akcje za salukę 


bez kuponu bieżącego płacą żądają 
bez dywidendy 
Kolej galic. Kar Lud 200 zł m k 211 — 214 50 
„, lwow.-czer-jass. 200 sł w a 210 — 213 50 
Banku bip . galic. 200 zł w a 277 — 281 — 
„ kredyt. galic. 200 zł w a — — 816 — 
2 Insty zastawne ga 100 gr 
Banku hyp. galic. 6 pro w n 99 75 100 75 
6%, Listy zastw. Galic, Zakładu 
kredytowego ziemskiego 36 let. — — — — 
Banku hyg. galic. 5 pro. 107/, pr. 102 90 104 — 
Banku krajowego 4'/4% W. 8. 93 75 94 75 
Tow kred galic. 5 „ e >» 101 25 102 25 
w b "POPE 4 84 75 05 75 
R s 5 2 WĘ M 101 25 102 25 
r a sa o E 91 25 92 50 
= k a) i AFP 95 60 £6 60 
s = Naa. "r 90 — 91 50 
3 Listy dłużne za 100 gër 
G Z. kr wł. 'd) 6%! 3%, wlikw. — — 5750 
. nas d) 5%) 25A o — — 48 — 
4. Obligi za 100 gèr. 
Indemnizacyjne galic. 5 pre. m. k. 104 60 105 60 
Kom. banku kraj. 5 pre. w.a. !. em. 100 — 101 — 
Pożyczka kraj. zr. 18736 prce w.a. 103 25 105 — 
5 a a 1883 4 „9%, „ 9150 92 50 
6. Losy. 
Losy miasta Krakowa . . . . . 22 — 24 — 
A „ Stanisławowa . . . . 383 — 35 — 
6 Monety 
Dukat holenderski . . . » . e 5.72 582 
Dakat cesarski . . . « « e’ 5.75 b.85 
Napoleondor . . . « « « « - 9.60 970 
Półimperjał rosyjski. . . . . . 9.96 10.06 
Rabel rosyjski srebrny. . . „ . 1:36 148 
, „ papierowy . , . 125— 1:27— 
100 marek niemieckich 5935 60.35 


C. k. jen. Dyrekcja kolei państwowych. 
Wyciąg z rozkładu jazdy 
ważnego od 1 październ:ka 1888. 
Przybywają do Lwowa : 
, 1. godz. 15 m. w nocy, s Budapesztu, £awocznego. 
Stryja, Krosna, Chyrowa, Husiatyna. Stanisławowa, Stryja 
8. godz. 6 m. zrana, » Buchaj, Chyrowa i Stryja. 
; 8 godz. 20 m. popołudniu, z Suchej, Chyrowa, Hu- 
siatyna, Stanieławowa, Stryja. 
7 gods. 40 m. wieczór, z Husiatyną. 
Wyjeżdeają ze Lwowa: 
5 godz. zrana, do Stryja, Ławocznego, Buda- 
pesztu Chyrowa, Stróża. 
` 10 godz 15 m. zrana do: Stryja, Stanislawowa 
Hnsiatyna, Chyrowa, Suchej. 
7. godz. 50 m. wieczorem do Chyrowa, Suchej. 
9. godz. 48 m. wieczorem d^ Stanisławowa 
siatyne 
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"TAJEMNICA. 


(4 angielskiego). 


(Cig dalszy), 


Najwłaściwiejby zapukać do drzwi i oddać się 
na łaskę zebranych w pokoju. Mogłbym się wy- 
tłómaczyć 1 przeprosić. Ślepota moja posłużyła- 
by za dowód niewinności, a możeby się znalazła 
uka litościwa dusza, coby mi drogę do domu 
wskazała. Tak, to mi pozostawało jedynie, bo 
sam mogłem się i do innych jeszcze obcych do- 
mów dostać, jak złodziej nocny. Być może, że 
wszystkie domy po tej stronie ulicy miały jedna- 
kowe zamki i klucz mój mógł wszystkie otwie- 
rać, W takim razie, któż ręczy, że nie skończy- 
łoby się na tem, żebym się spotkał z kulą z rę- 
ki jakiego strwożonego pana domu, „zanimbym 
miał czas upewnić go o swej niewinności. 

Podnosiłem już rękę dla zapukania do 
drzwi, gdy usłyszałem głos inny, kobiecy. Zda- 
wał się on wychodzić z przyległego pokoju, był 
to śpiew z cichem towarzyszeniem fortepianu. 

Zatrzymałem się i słuchałem. 

Rozwodząc się zanadto szeroko z żalami 

nad srogością mego losu, nie wspomniałem na- 
wet, że miałem pociechę w mej niedoli. Posie- 
chą tą był dar, tylu niewidomym wspólny — mu- 
zyka. Gdyby nie ona, zdaje mi się, że długie 
godziny, spędzane w ciemnościach i niepewności, 
Granny miedo szaleństwa. Gdyby nie to, 
że nieraz godzinami grywałem sam dla siebie, że 
mogłem bywać na koncertach, słu.hać gry i śpie- 
wu, los mój byłby nie do zniesienia. 

Drżę na myśl, do jakiego to źródła mógł- 
bym był udać się po ulgę. 

Nadstawiłem ucha i s uchałem. Była to 
arja z opery, którą niedawno zaczęto dawać za- 
granicą, a która w Anglji była jeszcze mało zna- 
ną, jedna z tych, na którą nie wielu amatorów 
śmie się puszczać. 


Jakaś artystka czy amatorka ' kleństwem. 


jego pełnię, być może, że przez wzgląd na spó- 
źnioną godzinę. Pomimo to, każdy choć trochę 
się znający, mógł odgadnąć w niej talent niepo- 
szol ty, dobrą szkołę, niezmierną sz rokość skali 
i domyśleć się: do czego w danym razie głos ten 
był zdolny. 

Byłom zachwycony! Zdawało m' się, żem 
wpadł pomimowoli na gniazdo śpiewaków z pro- 
fesji, których obowiązki “k ńczą się tak późno, że 
aby choć trochę korzystać z wieczoru, muszą do- 
brze ująć sobie nocy. Tem lepiej dla mnie. Po- 
nieważ życie wielu z nich jest trochę cygeńskie, 
mniej mogłem się obawiać zbytecznego przeraże- 
nią ich moją nocną wizytą. Zaczęła się druga 
zwrotka, a ja przyłożyłem ucho do drzwi, żeby 
nie stracić żadnej nuty. Ciekaw byłem, jak so- 
bie pocznie z efektownym, lecz trudnym fina- 
łem; gdy naraz, o okropności; «amiast słodkich 
i melodyjnych tonów stłumionego wyrazu namię- 
tnej miłości, usłyszałem spazmatyczny krzyk, 
który mógł mieć jedno tylko znaczenie. Po nim 
nastąpił przeciągły jęk, który się zakończył chra- 
paniem. 

Krew mi się ścięła w żyłach, muzyka na 
gle ustała 1 strasziiwy krzyk kobiety rozległ się 
dokoła. Jednocześnie usłyszałem ciężkie upa- 
dnięcie na podłogę. Czyż miałbym dłużej stać 
spokojnie, Aj że straszny czyn został po: 
pełnionym o kilka kroków od miejsca, na któ- 
rem stałem! Serce biło mi gwałtownie; zapomnia- 
łem, żem nie taki, jak inni. Zapomniałem, że 
ani siła, ani odwaga na nic mi się nie przyda- 
dzą, zapomniałem 0 wszystkiem, pragnąc tylko 
przeszkodzić spełnieniu zbrodni, pragnąc spełnić 
obowiązek ludzki, ratując życie i Śpiesząc zagro- 
żony ta. Otworzyłem drzwi gwałownie i wpadłem 
do pokoju. Zostałem uderzony silnem światłem, 
lecz nie ono nie oświeciło dla mnie. Wtenczas 
poznałem nierozwagę mego postępku i myśl, jak 
strzała, przeszła mi przez głowę, że będąc nieu- 
zbrojonym, niewidomym i niedołężnym, rzuciłem 
się naprzeciw śmierci. 

Zdziwienie zaskoczonych wyraziło się prze- 
W dalszej części pokoju słyszałem 


„piewała półgłosem, jakby powstrzymując całą | wołanie kobiety, ale słabe i stłumione. Zdawało 


Kaftaniki, spodnie, pończochy, szkarpetki, 
(flanelowe i trykotowe) kamasze, poleca 


po najumiarkowańszych cenach 


2266 pod firmą 


A. Steifa Synowie we 


mlica Jagiellońska l. 2. 
P. T, Publiczność 


Zupełna wysprzedaż 
po cenach zniżonych 
z powodu zwinięca handlu towerów galanteryjnych 


raczy zatem nia omiuąś rDoOso! ności zanta- 
trzen'a siy w towary modne 1 gustowne po cenach rn Żonych. 


- PRACOWNIA | SKŁAD row SUKIEN "NIM 


przy pasu Haiickimy L. 12. 
Ninlejszem mam zaszczyt zawladomić Szanowuą P. T.F Publiczność, iż 
na Sezan jesienny i zimozy zaopatrzyłem Magazyn mój 


w doborowe sukna i materje wełniane, w zakrac sukien mọ- 
skich wchodzące, nadmieniając, iż Szan. PT. Odbiorcy mogę 


1825 71 —? 


Lwowie 


BANK EREDYTOW 


począwszy od dnia 17. Listopada 1885. 
wydaje 


4, Asygnaty kasowe 


z 30-dniowem wypowiedzeniem 


5 Asygnaty kasowe 


z 90-dniowem wypowiedzeniem. 


AKKKKNKAAAKKAURAKKKAAKKKA 
Kantor wymiany 


c. k, uprz. gal. 
akcyjnego Banku Hipotecznego 
kupuje i 
wszystkie efekta i monety 
pod warunkami najprzystępniejczemi 


5, LISTY hipoteczne, 


5), premiowane Listy hipoteczne, 
które wadług prawa z d. 1. lipoa 1868 (Dz. p 


OOOO O O OOO (Oopa w" O O OO OSS z dnia 8 listopada 1888 


mi się, że się tam odbywała walka. Chociaż ez wzgląd ta €pó JBG ANNO mA Ghocaz oy- fo, kk se Oe EN 
łem bezsilnym, instynktowo zrobiłem parę kro- | 
ków w tę stronę. 
i upadłem na ciało ludzkie. Pomimo okropności, i 
jakiemi byłem otoczony, zadrżałem jeszcze bar- 
dziej, gdyż ręka moja opadłszy na rozciąguięte 
na ziemi ciało, zwilżona została ciepłą cieczą, 
sączącą się z niego. 

Zanim zdołałem wstać, silne żylaste ręce 
chwyciły mię za gardło i przytrzymały, podczas 
gdy nieopodal dał się M odgłos pistoleto- 
wego kurka. O! światła, światła, chociażby na 
jedno mgnienie, chociażby dla zobaczenia tych, 
co mają mi odebrać życie, chociaż (dziwaczne 
pragnienie!) dla ujrzenia : jak mię brano na cel. 

I jaż to, który przed godziną, czy dwiema, 
leżałem. przywoiując śmierć, czulem w tej chwili, 
że życie jakkolwiek pozbawione światła, było mi 
tak drogie, jik każdemu innemu stworzeniu pod 
słońcem. Krzyknąłem głośno, a głos mój za- 
brzmiał w mych uszach, jsk głos cudzy: „Da- 
rujcie mi życie! Jam ślepy! ślepy! ślepy!“ 


ROZDZIAŁ II. 
Byłem pijany, albo mi się sniło. 


Ręce, które mię ujęły, ani na chwilę nie 
popuściły, jak gdybym mógł się wymknąć. W tem 
położeniu czułem, że jedynym ratunkiem było le 
żeć spokojnie i starać się przekonać, że mówi- 
łem prawdę. Opór na nicby się nie zdał, a 
mógłby mię życie kosztować. Jakkolwiek silny, 
gdybym nawet nie był pozbawi: ny wzroku, wąt- 
pię. czybym zdołał pokonać człowieka. w którego 
ręku się znajdowałem. Czułem żelazną siłę 
jego ramienia; wałka byłaby krótką, tem krótszą. 
że miał towarzyszów, nie wiedziałem tyiko ilu. 
Dość było jednego ruchu z mojej strony, aby się 
wszystko dla mnie skończyło. 

To też leżałem rozciągnięty na ciele, na 
które upadłem, nie próbując wcale wstać, każda 
chwila zdawała mi się godziną! 

Wyobraźcie sobie moje położenie: ślepy 
w domu nieznanym, w tem strasznem otoczeniu, 
przytrzymany gwałtem na trupie człowieka, któ- 
rego dopiero co słyszałem ostatnie jęki, na łasce 


INa porę zimową 


Dyrekcja. 


LA 


sprzedaje 


jakotoż 


. P. XXXVI 


KEFIR 


2258 


środkiem znanym 


tych, którzy się dopiero co dopuścili haniebnej | 
zbrodni! Niezdo'ny spojrzeć w twarz otaczają - | 


Lecz zawadziłem o coś nogą, cych morderców i z nich wyczytać wyrolu życia | dozwalała, łatwo było pojąć, co stanowi o jë 


lub śmierci dla siebie! Oczekując co chwila, že < 
go ugodzi ost ze noża lub kula! | 


Nie widząc i nie c.ując nic pró z żelazneg» | jęk, ciągle jednakowy i nieustający. 


uścisku rąk na swem gardle, a pod sobą truca; 
nie słysząc nawet nic, oprócz st umionych jęków 
w dali. 

Wyobraźnia próżnoby się siliła, nie odtwo” 
rzy całej grozy tej sceny. Od tej nocy, nie wie- 
rzę, że można nagle osiwieć. Gdyby tak było, 
wyszedłbym z tego pokoju z włosem zbielałym, 
jak u starca. Dziś nawet, po tylu leciech, cho- 
ciaż jestem otoczony ciszą, Dozpiowage wan i spo- 
kojem, chociaż wszyscy ci, których kocham, są 
taż przy mnie, ręka mi drży, pióro o mało z niej 
nie wypadnie, krew mi ścina się w żyłach, si y 
mię opuszczają na wspomnienie tych strasznych 
chwil mego życia. 

Na szczęście, zdołałem się zachować spn- 
kojnie, wołając tylko bezustanku: „Jestem niewi- 
domy, spojrzcie í przekonajcie się.“ Moja powol- 
ność i ton mrgo głosu musiały przekonać i za- 
ważyć na szali mego życia. Znowu rażący blask 
lampy uderzył „rzyćmiosą mą źrenicę, © ułem jej 
gorąco na mej twarzy. Czułem, że ktoś klęcząc, 
czy pochylony, w, atrywał mi się w oczy. Czułem 
oddech krótki, przyśpies ony na mych policz- 
kach; mógłbyż inaczej oddychać po czynia, w któ- 
rym dopiero co miał udział? Wstał nareszcie, a 
za chwilę potem usunęły się ręce, trzymające mię 
w uścisku. Zabłysła mi nadzieja, że życie nie 
zostanie mi wydartem. 


Nikt jeszcze dokoła mnie dotąd rie prze- 
mówił. Teraz usłyszałem szept, ale tak cichy, że 
pomimo delikatnego słuchu nie pochwyciłem ani 
jednego wyrazu. Tego tylko byłem pewnym, że 
niemniej jak trzy osoby zajęte były naradą. Pod- 
czas tej narady, nieustający jęk kobiety był dla 
niej odpowieduim akompanjamentem. Oddałbym 
wszystko co posiadam, z wyjątkiem życia, Za 
chailg daru widzenia, abym mógł „zrozumieć, co 
zaszło i co się obecnie wokoło mnie działo. | 

Tymczasem szeptanie nie ustawał , szepta- 


Magazyn F. KNAUER i SYN | 


no żywo i gwałtownie, przer) wając sobie waje 
nie. Spór był gorącym i o ile ostrożność 1% 


p” 


'przedmi t. Skeńczył się nareszcie i znowť i 
n 


czas jakiś słyszałem t, lko ten straszny tiu 


Nareszcie ktoś mię zlekka nogą potral 
wyrzekł: 

— Możesz wstać. 

Gdym nierozwaźnie wpadł do tego pok. 
zdawało mi się, że wykrzyk, który ukazanie 
mcjs wywołało, pochodził z ust cudzoziemca, le 
ten, kto teraz 'do mnie przemówił, mówił czy 
angielszczyzną. Ponieważ zaczynałem zupe 
wracać do przytomności, fakt ten nie uszed 
uwagi. 

Dzięki pozwoleniu, wstałem i niewiedząć 
czynić, stanąłem nieruchomy. 

— Zrób cztery kroki przed sobą — powied 
ten sam głos. 

Usłuchałem, lecz za trzec m krokiem wlej 
rzyłem się o śc anę. Bjła to niewątpliwie ost” | 
czna próba, w celu przekonania się, czy m0 
łem prawdę. 

Zostałem ujęty za ramię z 
do krzesła: 

— Teraz, mój panie — p' wiedział znów * 
sam głos — powiedz nam w krótki słow8 | 
jak i po co tu przyszedłeś. Śpiesz się, bo £ 
mamy czasu do stracenia. 


Wiedziałem dobrze, że nie mieli czasu do st” 
cenia; pozostawało im wiele do czynienia: ukf| 
cie i zatarc e śladów. O światła! światła na cbf 
lę! Okupiłbym go ceną długich lat ciemnej ro 

Opowiedziałem im w krótkich i prosti | 
słowach, co mię tu na nieszczęście przywio 
Jedno co ukryłem, było tə prawdziwe moje ? 
zwisko. 

Pocóż miało być wiadomem tym zbójcow, 
Mogliby mię śledzić i jak tylky ich bezpiecze | 
stwo tegoby wymagało, spotkałbym się z lost 
tego, który leżał o kilka kroków od mego S% 
dzenia. Wymieniłem więc pierwsze lepsze naz 
sko, lecz wszystko zresztą było prawda. 

w d. n) 


4 


pod «Złotym Lwew» we Lwowie. 


Zlecenia z prowincji uskutecznia się 


odwrotną pocztą. 


e a | 
Odzmaczouy uznaniem i poleceniem krakowekigo Towarzystwa lekarskiezo, nagrodzony medalem zasiugi 


na Wystawia hygien'czno-lekarskiej wa Lwowie w r. (883, 


w Aptece p. J Baisera pod 


ED 


i Fabryka ulepszonych textur ogai 


we LWOWIE, ulica Korytna l. 18, 


o złr. 


„Opatrznaś cią boską”. 


z532 e a l 
Galicyjskia PRZEDSIĘBIORSTWO ASFALTOWE 


Szeligi-Lyszkievwricza, inżyalora 
wprost kościoła św. Marcina. 


Wykonywa wazelkie roboty asfaltowe w zakres przedsiębioretwa wchodzące. Oeusza wsfaltem, jako jedynym 
dotad w technice, najbardziaj Ee ŚCIANY W Miuszkanińuh, 2afaltuje funda wenta do- 
mów diu zabezpieczenia murów cd wilgoci, 


Fabryka poleca: 
Wszystkie gatnnki ulepszonych Tektur oynietrwałyci de krycia dachów, płyty lzsiacyjne (izolirplety), Lak 
asfaltowy da konserwacji tekrur, smola destylowaną angielską TERRA COTTE z najpierwszych j 
towe i krycis dachów, wykonywa się przez majstców spanialistów xmystnia z zagranicy sprowadzonych, udzie!ają0 
długołotnię gwarancję. Wiatr. kwatr, pokrycia dachu tzkturą 
aclaltiowym 50 oentów. 
Zamówienia ca roboty w Krakowie przyjmuje Jóxef Zapłatalek! Rynek główny. 


S. Wolańskiego mag. farm, najiepuzy środek leczniczyi wzmacniają 
cy w chorobach piersiowych, uchotuch,niedokrewności bladaczce: 
hemoroidach, w katarach żołądkowych. klszkowych. wszelkich 
chorobach organów trawienia pr'eciw obstrukcjom, w czasie rehonwa”' 
lescencji po ciężkich długotrwałych i wynia'czujących organizm choroba b, wzbudza 
apetyt, ułatwia trawienie. 
w domu) sprowadzam wprost z Kaukazu i sprzedaję pod gwarancją za dobroć sb — Prawdziwy KEFIR 
nabhjó można iadynie : 
Tytusam* w Pierw'zym kankazkim Zakładzie nę fee, m Mra 8. 


TAa: ru'na 4 pana ee w wiago s ahn = 


= 


Grzybki K.firowe clem (sporządzania Kefira | 


w Avłare n. K o anawatiava pod p | 
WoŁAŃAKIEGO, Leś | 
| 


ra n’ pf <a” Św «tie j RSE 


RY. 


3 
niotrwalgoh do krycia dachów 


fabryk. Roboty asial- 


wrar z pómaiuwaniem lakism 


2211 63—7 


Fotoplastyczna Czyby kto z pp. prenumeratorów nie 
loss myk. f m „+  |zeohciał odstąpić „Przeglądu“ w których 
= ej ATY || ystawa dzieł sztuki a agób zgi powieściaimi 14, R 

| ouy rie? od początku do Nr z 
HANDEL HERB Al orzy ady oe (i m "e pów "Za iaraa '8* cd początku do 
NIEDA p CAE 7 Nr. b6 i za jską cenę, zarazera upraizs 

AOKUNDA WERSAL i TRIANON. Ę p padanig adresy tego, któryby chsiał 

Od: api 
WE LWOWIE F 

Marjacki liczba 10. j twarta Ee: spie „PE Mam do zbycia odcinki: „S: owiadgikai 

plac U a w 20 ct. 2282 2 sprawa” p St. Buw zyńskiego 60) ot. 
qonis Sep S 2 A l- „Druzi tom“ Pawlikowskiego 60 ot. „Mię: 
wysiEWwki Od 11 do 14 listopada włąnznie dzy ań 30 o, = 50 ct. 
= „Opo iadanie* 20 ct. zkice tersźaiej. 

ilepszych herbat 5 ROSJĄ. taoci“ 2) ct. „Fundacja mojej babki“ 
ke A i 160 za pół kiloj jg — > Zsctariasiewicza 40 ct. „ Tenerał Maurycy 


Hanke” Paszkowskiezo 60 kr. Br. Nowo* 
sielecki w Grąziowe:, poczta Wojtkowa. _ 


tak garnitury, jakoteż pojedyncze suknie po takich oenach 
otrzymać, jak w każdym maz szynie izrsalickim, s nadto fason 
zawsze najmodniejszy, 158 wykonanie sukien niezawodnie 
saniiennisjeza. 
Dziąkująa Szanownej P. T, Publioznoś ża wzgigdy, któ- 
rych przez lat [0 istnienia firmy mojej dozaawsłem, tuszę sobia, 
Łe mig i nadal tekowym łaskawie zaszozycać raczy. 


Z uszanowaniem 


PAWEŁ PIĄTKOWSKI, £ 


Piso Halicki, L. 18. 


x KRKKKKKKRUKINKKKNAKKEK 


at 


y: 


4 


jak: Paruvien, Doeskin, Tiilfel, Ed- 
vró i sukna na liberja dla straży egaio- 


wych, jsk rówvież wtzystkie gatunki 
modnych materji. 
Wzory na ok rozsyłnją sig cpłatnie, Bo- 


dobre gatunki, bardzo WEŃ ee moej pko og KJ 
Skład fabryczny sukna „Zum weissen Lamm“ w Bernie. 


GALICYJSKI 


BANK KREDYTOWY 


przyjmuje wkładki 


na 
E-Siążeczizi 


i rzy E takowe 
1623 263-=? 


dą % rocznie. 


2 


JOLCOGOGORGOOCCZE 


Odpowiedzialny redaktor: 


Waclaw Masłowski 


N, 93) i pajw. post. z dnia 17. grudnia 1871, mogą być 
użyte do' lokowania kapitałów funduszowych, pupilarnych, 
kaucyj małżeńskich wojskowych, na kaacje i wadja, a » ym 
kantorze do nabycia. 


WE Wszystkie polecenia z prowincji wykonują się 
bezzwłocznie po kursie dzienuym, bez dolivzenia 
prowizji. 


85 850 05 0 se Ja e e set | 
KERKERAK RIERA REKER 


(es. król Ode- G$% warnia Dowonów 
PIOTRA HILZERA w Wiener - Neustadt 


poleca się dla obstalowania dzwon- 
kó -iharmonijnych dz « onków wszel 


KRRERRRARKKEIRRKAWARKNSRKNAM 


Al 


i sprz 


laza, przez co łatwo dzwonić 
największym dzwonem. Obata- 
lnnki będą szybko, solidnie i jak 
najtaniej z wygodnemi warunkami 
spłaty wykonane 
Odznaczenia: Złoty krzyż za- 
sługi z koroną za pełnej zealogi 
działalność ; na Wiedeńskiej mię- 
dzynarodowej wystawia 1878 r. dwa medale postępu za dzwony do 
wiedeńskiej Votivkirche, ważące 260 centnarów. Z Wystawy przemy- 
słowej w Wiedniu 158U r. złoty medal. 

Założona w 1838 r. Dostarczyła już 4.420 dzwonów waż. I,199.240 kilogr. 

Z tego do Wiednia dia 81 kcóciołów 88 sztuki dzwonów, ogól- 
nej wagi 86.069 kilogr. i 2 dzwony zegarowe do nowego Ratusza, 
ważąca 8 345 kilogr. 

Harmonijne dzwonki do Zakrystji 
„„ Z czterema dzwonkami za 25 zł, 
Harmonijne dzwonki do ołtarzy, silne i dźwięczne. 


Z Alpagi: 1 komp. e 4 dzwonkami za 14 zł, 1 komp. z 8 
dzwonkami za 11 zł. Z mosiądzu: | komp z 4 dzwonkami za 10 zł, 
1 komp. z 2 dzwonkami za 8 zł. 1829 2—20 


przy } 


piania i 


EEE EEEE 


Papier zfa bryki Braci Fijalkowskich w Białej. 


Znaczniejszy transport 
piękuia siy napałającei, i bardzo SS 


KAWY KARAKAS 


przedtem F. W. Królikowski | 
we Lwowie, p'ac Mazjacki | 7. 


Przy o'b'orze 
każdej tarj! pocztowej. 


Wilhelma Czerwińskiego Li $ Pri iep SETRZH | 


laou Marjackim 1 9. ctwartą zo- 
stanie dnia l. peździernika 188. PE perkt ti (ad ae. 
I * 
Program: 


Nauka gry na fortepianie. 

Kurs I Początki gry, va fortepianie i 
niżaza teorja 
cenie w grze na fortepianie i kurs przy 

otowawczy do nauki harmo*ji Kurs III. 
yższe w;kształ enia w grz» na forte- 


Nauka wyższej teorji muzycznej 
Kurs I. Nauka harmonji. Kurs II. Na. 
uka kontrapunktu. 
i instrame tacji. Osobny kurs pedagogji 
muzycznej. Historja muzyki. 


Kura 1. 
ćwiczenia w:pólne. 
partji operowych. 

Zapisywaó się można codziennie od 


REKE ZRK EREWIEGKKAKZCECK na 


Najtańszem i najpewniejszem 


Źródłem 


maopatrzańnia się 


w dobrą i nieckspiodującą 


otrzymał bandel jest główny Magazyn 
berta Szkowrona jjĄMiączyńskiego 
ul ca S;kstuska lczba 47, 
we LWOWIE. 


Ceuniki wysyłam oi a, i franco 
na sdi 2278 8-? 


w smaku 


cdzo takową najtani j /, b ilo £8 et.j 
5 kilo franco do 


kiej wlelkości i wszolkiej barwy 9289 GE 
tonów. Za dokładność tonn, czy- an — mzmyenzsinijj 

atosć akordu, jakoteż za dobroć | eano | i 

motalu daje się . dja wę AC Przez c. k. Namiestnictwo kotrceajoncwana (5: r ia AA CEE a "gre 
tecznia siy osadzanie dzwonkow j eg Toma aan Y 
z uprzyw. Phetmami z kutago ło- Szkoła muzyczna Ho ponta na iapa eny 


Anonse FP. Abonentów. 


Które każdy abanznł ma przy: 

wilej umieszczać bezpłatnie 

w objętości 12? wierszy mie 
sięcznie. 


Kurs II, Średnie wykształ. 


nanka harmonji 


Usoba biegia w Jyzybu augiel kum i 
francuskim poszukuje iekoli — dawać je 
10że jednej osob:a lub 3—4 osobom zbio- 
rowo. W tej samej rodzinie zna dzie po 
mieszozenie uczeń szkół óreduish, opiekę 
rodzicielską i na żądane konwersację 
francuską i ang 'elskg Cena nmiurk:wana. 
Bliższa wiadomość u. p. Maniak ul. Bato- 
rero l 11 Isze piętro. 

"pokój duży z pizedpokojem lub ku- 
ohenką ul. Batorego l. 1 w ofieynach. 


Kurs LI. Naura form 


Nauka śpiewa. 
Nauka spiewu solowego i 
Kurs Il. Wyuczanie 


10 tej do ll-tej rano. 2294222 


Młodawiec z uko oż nę llzą klazą 
gimnazjalną z dobiem a szybkiem pi- 
mem, poszukuja posady dyurnisty u pp. 
adwokatów, netarjuszów lub przy urzę- 
dzie; łaskawe zgłoszenia proszę nadsyłać 
pod „Opatrzn»sć* poste restante Strze- 
liska nowe. 

— Erapady tor 5. Lasku puszukue umie“ 
gzczenia zaraz za mernem wynadgrodze* 
nem. Wiadomość: E p d tor pocztowy 
Lasko w Btrzeli kąch lub urząd pocztowy 
tamže. 


Puwien abonent „trrzeglątu"” uprasza 
o wskazanie sposobu robienia j«błecznika, 


Odpowiedź nadesłać do Administracji 
„Przeglądu”. 

Młody czło wek z prauktyky ozterclotnig 
przy gospod :ratwie, poszukuje porady 
iarza ekonomicznego i upra za adıð 
aować T. Z. p. r. Bukaczowoa, 


_ trzy ulicy Żótsiewskiej p-d 1. 33 są 
do najęcia jedn daży pokój kosa ca 
z kuchnią i przynależytościami ta 15 z 
15 ot. miosg zrie, o az trzy p koje na 
piętrze z kuchnią i przyna! ażytościami za 
25 zł. 75 ot. mies geznie. Biższa wiado* 
mość u d zrrey domu lub przy kasie w 
łaźni parowej w drugim domn 

~ vrekoja szkoły 1 Towarzystwo tkaczow 
v Błsżowi», poleca P. T, Publioznojoi 
woje wyroby : płótna, waby, dymki, 
yłótna prześcieradłowe. p'ócien a koloro. 
se obrër, zerwały, aleis fartus ki, 
chustki do nosa, ohustki ko'orowe na 
głowę i do cdziewania, ręczniki itd. po 
„nacznie zniżonej cenie. 

- Pomieszkadie przy ul. Brasickich pod. 
Nr. 12 jest do naijęcia na Zim piętrze 6 
pokoi, i rzedpokój, kuchnia, spiżarka 3 
„rzynale żnościami zaraz lub od 1 grudnia. 

~ Ogrodn: k uzdolniony do zakładania 
ogrodu i prowadzenia pierwszorzędnych 
grodów, znany i dobrze rekomendowany, 
poszukuje miejs:'a od 1go stycznia 1889, 
Adres: do zarzgdn ogrodu w Rusioty* 
czach prczta Strzeł' aka nowe. 

OR uprzyw. rafioerja spirytusu, fa- 
bryka liżierów K. br. Drohojowskiego z 
Bolanowiec, poc ta Husnaków, poleca xna* 
ne w kraju i zagranicą swe wyroby i 
uskutecznia wszelkie zlecenie odwrotną 


pocztą. 


Z drukarni nar. W. Manieckiego. — Zarządzca : Walenty Hodak. 


